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N I E C H  Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zw rot rękopisów  R edakcja nie odpo
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej

QBOTHIK
Opłata pocztowa uiszczona ry

czałtem.

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

c e n Tr a it iy
O R G A N PPS

— r

P R O L E T A R JU S Z E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S I Ę l

W A R S Z A W A ,  ul.  W a r e c k a  Ns 7 
R e d a k c ł a  —  t e ł .  1 7 6 - 7 0 .  

D y r e k c j a  — te !»  1 2 0 - 1 3 .  
A d m i n i s t r a c j a  — t e ł .  3 1 3 - 8 0 .  

D r u k a r n ia  —  t e l .  1 7 3 - 4 3 .
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

C E N A  N U M E R U  
20 GROSZY.

JUTRO 15 PAŹDZIERNIKA STRAJK POW SZECHNY  
W CAŁYM OK RĘGU Ł Ó D Z K I M

s a n

DO WSZYSTKICH ORGANIZACJI POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ
Akcja, zmierzająca do rozbicia naszej 

Partji, osiągnęła w ciągu kilku dni o- 
statnich napięcie największe. Prasa 
burżuazyjna — przedewszystldem „sa
nacyjna" — zamieszcza mnóstwo plo
tek, wiadomości fałszywych, albo prze
sadzonych. Pojedynczy towarzysze są 
atakowani w sposób dosłownie bezprzy
kładny w imię jednego tylko celu, w 
imię szerzenia zamętu i poderwania zm 
ulania wzajemnego w szeregach partyj
nych.

Zwracamy się przeto do Was, towa
rzyszki i towarzysze, z prośbą, byście

zachowali »spokój i zimną krew. Partja 
będzie Was iniormowala o każdym kro
ku swego kierownictwa bądź poprzez 
pisma socjalistyczne, bądź też za po
średnictwem okólników Sekret?**'‘u Ge
neralnego C. K. W, Kierownictwo Par
tji potraii ujawnić w całej pełni wszel
kie nici „rozłamowej" intrygi, potraii 
być BEZWZGLĘDNE, jeżeli zajdzie te
go istotna potrzeba. Pracujemy w łącz
ności najściślejszej z KOMISJĄ CEN
TRALNĄ • ZWIĄZKÓW ZAWODO
WYCH, nic nie zagraża ani ideologji So
cjalizmu polskiego, ani zwartości mas,

skupionych pod jego sztandarami.
Ktokolwiek z członków Partji pod

niósłby rękę na całość, karność i solidar
ność jej organizacji, POSTAWIŁBY SIĘ 
POZA NAWIASEM NASZYCH SZE
REGÓW. Mamy dosyć sił, by położyć 
kres wszelkim wichrzeniom, przychodzą
cym zzewnątrz. Wydawnictwo „Przed
świtu" jest tylko jednym z epizodów, 
jednym ze szczegółów „ataku" na POL
SKA PARTJĘ SOCJALISTYCZNĄ.

Partja się nie ugnie; nie pójdzie, rzecz 
naturalna, na podwórko „sanacji", nie 
da się zepchnąć ze swego stanowiska,

określonego uchwałami RADY NA
CZELNEJ. P. P. S. rozpoczęła swój ży
wot pod znakiem SOCJALIZMU I NIE
PODLEGŁOŚCI. Dzisiaj mówimy: SO
CJALIZM I UTRWALENIE NIEPO
DLEGŁOŚCI POPRZEZ DEMOKRACJĘ 
POLITYCZNA, SPOŁECZNĄ. GOSPO
DARCZĄ. Nie zmienią nic w naszej 
roli dziejowej ani wysłańcy „pomajowe- 
go“ systemu rządzenia, ani — z drugiej 
strony — wysłańcy „Kominternu",

Nie przejmujcie się więc, towarzyszki 
i towarzysze, żadnemi pogłoskami. Kto 
z nami zerwał, ten sobie odejdzie. P.

P. S. POZOSTANIE. Bo można w Pol
sce zrobić wiele rzeczy, ale nikt nie po
traii zabić Idei. Prysły niektóre ostat
nie złudzenia. Trudno. Jestesmy JU
TREM POLSKI. Nie poradzą z P. P. S. 
intrygi, intryżki, „maiijne" kombinacje 
niezmiernie „chytre"; irazes nie zastąpi 

( realnych potrzeb i dążeń mas. P. P. S.
jest jedna i silna. Żadnego „rozłamu" 

I niema i nie będzie. A z szerzycielami 
zamętu damy sobie radę.

 ̂ Od Was, towarzyszki i towarzysze, 
Partja wymaga podwójnej energji i cał
kowitej, świadomej karności.

BURZLIWE POSIEDZENIE BIAŁOGRODZKIEJ
SKUPCZYNY

Wiedeń, 13 października. (P.A.T.). 
Dzienniki donoszą z Białogrodu, że 
rozpoczęte dziś przed południem po
siedzenie parlamentu miało przebieg 
burzliwy, ponieważ opozycja zarzu* 
cała rządowi, że nie załatwił wnios

ków i interpelacji, pochodzących ze 
strony opozycji. W końcu musiano 
posiedzenie przerwać bez załatwie
nia porządku dziennego. Następne 
posiedzenie wyznaczone zostało na 
dzień 14 października.

WRZENIE W CHORWACJI
Wiedeń, 13 października. (P.A.T.), 

Dzienniki przynoszą z Zagrzebia wia
domość, że zebranie się Skupczyny 
wywołało tam wielkie oburzenie. 
Funkcjonariusze koalicji chłopsko-

demokratycznej oświadczyli, że zwo
łają na dzień 20 b. m. demonstracje 
protestujące do Zagrzebia, podczas 
których zostanie udzielona Biało- 
grodowi bardzo ostra odpowiedź.

ROKOWANIA W SPRAWIE ROZBROJENIA 
WEWNĘTRZNEGO W AUSTRJI

uspokojenia wewnętrznego. Rząd 
gotów jest obradować ze stronnic
twami, celem usunięcia wszystkich 
trudności, stojących na drodze do pa
cyfikacji w dziedzinie prawnej. 
Przedstawiciele socjal - demokratów 
prosili o odroczenie konferencji,'ce
lem porozumienia się w tej sprawie 
ze związkami zawodowymi,

Wiedeń, 13 października. (P.A.T.).
Wczoraj wieczorem odbyła się, pod 
przewodnictwem kanclerza Seipla, 
druga konferecja przedstawicieli 
stronnictw w sprawie rozbrojenia 
wewnętrznego. Socjal-demokraci za
proponowali wydanie ustawowego 
zakazu urządzenia pochodów demon
stracyjnych. Kanclerz Seipel oświad
czył, że zakaz ten nie wystarczy do .

ŚMIERTELNE WALKI MIERZY ZWOLENNIKAMI 
MICHAJŁOWA I PR0T0G0R0WA W BUŁGARJI

łogrodu: „Wremia" dowiaduje się, że 
znany przywódca bandy Wanden, 
zwolennik Micliajłowa, został zaata
kowany przez zwolenników zamor
dowanego generała Protogorowa ko
ło Petricz, i ciężko raniony strzałami 
rewolwerowemi. Michajłow zwołał 
w odpowiedzi na to zebranie swych 
zwolenników, na którem uchwalono, 
że wszyscy stronnicy gen. Protogo
rowa skazani są na śmierć. Przed 
dwoma dniami został wydany roz
kaz wykonania tych wyroków śmier
ci. Wczorajsza wałka uliczna w So- 
b1 tłumaczy się właśnie tą uchwałą. 
Ażeby przeszkodzić daJszvm krwa
wym bojkom na ulicach Sofji, policja 
wezwała zwolenników Protogorowe 
do oouszczenia Sofji w ciągu 48-u 
godzin.

Wiedeń, 13 października, (P.A.T.). 
„Neue Freie Presse" donosi z Sofji: 
Wczoraj o godz. 7 wiecz. grupa zwo
lenników Michajłowa napadła w cen
trum miasta na wychodzących z ka
wiarni zwolenników Protogorowa. 
Wywiązała się strzelanina, podczas 
której oddano 50 strzałów. M acedoń
czyk Spassow został zahity, inny 
zaś, nazwiskiem Peze-Trajkow, cięż
ko zraniony. Ponadto zostali ranni 
przechodzący tam 60-letni^ starzec, 
którego stan jest beznadziejny, oraz 
turecki attache wojskowy, Kieren 
Bey, trzech innych przechodniów od
niosło lekkie rany. Policja przedsię
wzięła liczne aresztowania, jednak 
sprawców bóiki nie wykryto.

Wiedeń, 13 oaździernika. (P.A.T.). 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Bia-

OLBRZYMIE LOKAUTY W NIEMCZECH
Berlin, 13 października. fPAT.). W  

przemyśle metalowym północno-za- 
:hodnich Niemiec wypowiedziano 
iracę robotnikom na dzień 1 listopa- 
la. Jest to zapowiedź rozpoczęcia 
w tym dniu lokautu.

Jednocześnie „Vorwarts" donosi, 
te w przemyśle włókienniczym za- 
:hodnich i południowych Niemiec lo- 
taut obejmuje już przeszło 50 tysię

cy robotników. Dzisiaj zaś związki 
pracodawców przem ysłu włókienni
czego prawego i lewego brzegu Re
nu zapowiedziały rozooczęcie w dniu 
27 października lokautu, któryby 
objął 150,000 robotników. A więc ko
niec października ma się zaznaczyć 
rozszerzeniem lokautu w ̂  przemyśle 
włókienniczym na 200 tysięcy robot
ników.

W J / KI 5P05PB UJ/WNICNE 70STAŁY 
DOKUMENTY W SPRAWIE UKŁADU MORSKIEGO

Paryż, 13 października. (P. A. T.). 
Paris Midi" donosi, iż jeden z młod-
sych funkcjonarjuszów na Quai 
‘Orsay, konsul de Noblet, doręczył 
ziennikarzowi de Leplanques, _ z 
tórym był w stosunkach przyja- 
ielskich. dwa akty. dotyczące kom

promisu morskiego francusko - an
gielskiego, pod warunkiem  utrzym a
nia ich w sekrecie. De Leplanques 
z kolei oddał te dokumenty Horano- 
wi, zalecając mu jaknajwiększą^ o- 
strożność, Horan jednakże, mimo 
danego słowa, ogłosił ich treść.

IV ko n g re s  
C E N I  R A I .  Z W .  GÓRNIKÓW

(Telefonem).
Kraków, 13 października.

W drugim dniu IV Kongresu Central
nego Związku Górników odczytano na 
wstępie dalsze depesze powitalne.

Między innemi nadeszły depesze od 
Związku Górników we Francji, od straj
kujących włókniarzy w Polsce i od 
strajkujących górników w - Czechosło
wacji.

W dniu dzisiejszym przybyli na Kon
gres przedstawiciele s - ~ia listy c zny ch sa
morządów Zagłębia Dąbrowskiego.

Referat o sytuacji gospodarczej w 
przemyśle górniczym w Polsce wygłosił 
przedstawiciel Centr. Kom. Zw. Zaw- 
tow. red. Zdanowski.

Referat wywarł na uczestnikach Kon
gresu silne wrażenie.

W dyskusji przemawiał szereg dele
gatów oraz wice-marszałek Sejmu tow. 
dr. Marek.

Drugi referat o taktyce związku wy
głosił tow. pos. Stańczyk. W obszer
nej dyskusji liczni delegaci potępili roz- 
bijacką robotę komunistów i faszystów.

Przyjęto dwie rezolucje: gospodarczą 
i taktyczno - organizacyjną.

Pierwsza rezolucja powiada, iż tak 
zw. racjonalizacja w przemyśle daje zy
ski przeważnie kapitalistom, a w zniko
mej mierze przyczynia się do polepse- 
nia zarobków górntezych.

Postęp rozwoju wydobycia i zbycia 
węgla odbywa się w Polsce w niezmier
nie wolnem tempie.

Rezolucja, opierająca się na wynikach 
komisji, ankietowej, żąda uspołecznie
nia kopalń. Dalej Kongres żąda, by 
sprawy weglowe regulowane były w 
skali międzynarodowej, pod kontrolą 
państw i klasy pracującej.

Druga rezolucja, dotykając na wstę
pie sprawy niskich płac, wzywa do stwo
rzenia potężnej organizacji klasowej, 
gdyż tą tylko droga może klasa robotni
cza wywalczyć sobie lepszy byt. Re
zolucja wzywa do solidarności i potępia 
ostro rozbijacką robotę komunistów, fa
szystów i związków żółtych. Związek 
podkreśla swą solidarność i przynależ
ność do Centr. Komisji Związków Za
wodowych i do Międzynarodówki Gór
niczej, oraz współpracę z P. P. S., Nie
miecką Partią Socjalistyczną i Bundem. 
Wreszcie rezolucja stanowczo odoiera 
próby wszelkich zamachów na Konsty
tucję.

ARESZTOWANIE
WYBITNEGO SOCJALISTY 

LITEWSKIEGO
Kowno, 13 października. (P.A.T.). 

Aresztowano tu Franciszka Pawłow
skiego, wybitnego litewskiego dzia
łacza socjal - demokratycznego. A- 
resztowano go dnia 7 b. m. w rejonie 
Wiszyńce powiatu Wiłkomirskiego, 
pod zarzutem, iż stoi na czele spisku 
przeciwko rządowi Waldemarasa. 
Grożą dalsze represje.

PRZED STRAJKIEM GENERALNYM W OKRĘGU
ŁÓDZKIM

(Telefonem).

Łódź, 13 października.

Sytuacja strajkowa w dniu dzisiej
szym pozostaje bez zmiany. Nastrój 
wśród strajkujących w dalszym ciągu 
doskonały.

Okręgowa Komisja Związków Zawo
dowych w Lodzi wydała dziś obszerną 
odezwę do robotników całego łódzkiego 
okręgu, wzywającą ich do poparcia wal
ki strajkowej włókniarzy strajkiem ge
neralnym od poniedziałku.

DLA STRAJKUJĄCYCH WŁÓKNIARZY
Tow. senator A. Strug zł. 100.—, Praco- 1 zl 120.—, J. Szaipiro zł. 50.—, J. Miezzkow- w i n a c y  r e d a k c j i  ^ R o b o t n i k a "  i  „ P o b u d k i "  J  s k i  z ł .  5. — ,  Z .  L .  z ł .  5. — *

„ATENEUM"
Dzisiaj, w niedzielę, odbędą się dwa przedstawienia

„WANDY**
Cyprjana NORWIDA.

Przedstawienie pierwsze o godz. 4 p.p., drugie o godz. 20 wiecz.
|  We wtorek i w czwartek

„WANDA**
NORWIDA.

W sobotę, 20 października „Andrzejki i pfeśrti ludiDwe”.
Sala teatralna Z. Z. K., przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

ZWYCIĘSTWO P .P .S . PODCZAS WYB0R0W  
DO RADY KASY CHORYCH W WIELICZCE

Odbyły się w Wieliczce wybory do 
Kasy Chorych. Zainteresowanie wybo
rami było znaczne. Do walki stanęły 3 
listy pracodawców i 3 listy ubezpieczo
nych: Nr. 1 — Żydzi, Nr. 2 — P. P. S.,

Nr. 3 — bezpartyjny blok wyborczy.
W grupie ubezpieczonych lista Nr. 1 

zdobyła 2 mandaty, lista Nr. 2 (PPS.)— 
22 mandaty, lista Nr. 3 (bezpartyjny blok 
wyborczy) — 6 mandatów.

DZIESIĄTĄ ROCZNICA POWSTANIA 
TYMCZASOWEGO RZĄDU LUDOWEGO

Na str. 2 podajemy tekst odezwv Ko
mitetu Obchodu Dziesiątej Rocznicy Po>- 
wstamŁa Pierwszego Rządu Ludowego w 
Lublimfłe,

Komitet skupił przeszło stu działaczy 
P. P. S., P. S. L. „Wyzwolenie" i Str.

Chłopskiego, cały szereg pracown.ków 
gospodarczych, społecznych i kultural
nych.

Można go uważać za reprezentację 
całej demokracji polskiej.

NASZA UROCZYSTOŚĆ W PŁOCKU
Dzisiaj odbędzie się w Płocku, jak 

donosiliśmy, uroczystość odsłonięcia po
mnika tow. tow. Jana Kochanowskiego 
i Jana Gniazdowskiego, poległych za 
sprawę Socjalizmu i Niepodległości Pol
ski

C. K. W. i Z. P. P. S. reprezentują 
tow. tow. K. Czapiński i W. Kępczyński.

Depesze wysłali — pomiędzy innymi 
— tow. tow. Marszałek Sejmu Ignacy 
Daszyński i pos Mieczysław Niedział
kowski

GIMNAZJUM ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH.

Związek Zawodowy Pracowników Ko
lejowych, dążąc nletylko do realizowa
nia bezpośrednich swych zadań, jakie 
przed tego rodzaju organizacją stoją, 
ale również i do objęcia swą organiza
cją dziedziny wychowania, stworzył do
stępny dla wszystkich średni  ̂ zakład 
naukowy 8-mio klasowe humanistyczne 
gimnazjum męskie „Ostrowo" w Wiele
niu nad Notecią w woj. Pomańskiem.

Gimnazjum jest zbliżone do typu 
szkół angielskich, znajduje się w pięk
nym starannie utrzymanym parku, w 
budynkach specjalnie do potrzeb nau
czania przystosowanych. Przy gimnaz
jum istnieje wzorowo urządzony i do
skonale prowadzony internat. Gimnaz
jum to, będąc pod' zarządem Związku 
Zawodowego Pracowników Kolejowych

i fąchowem kierownictwem Związku 
Zawodowego Nauczycieli Szkół Śred
nich — instytucyj, nie liczących w pro
wadzeniu zakładu na zysk, lecz mają
cych na względzie jedynie rozwój za
kładu i dobro jego wychowanków, po
zwala stawiać jaknajlepsze horoskopy 
co do rezultatów podjętej pracy. Oko
liczność ta pozwoliła z jednej strony na 
postawienie gimnazjum na poziomie 
równym z najlepszemi tego rodzaju za
kładami naukowemi w kraju i zagrani
cą, z drugiej zaś — na ustalenie wyso
kości opłat na poziomie kosztów włas
nych, co umożliwia korzystanie nawet 
niezamożnym.

Zapisy do klas I — VII włącznie jesz
cze przyjmuje i wszelkich mformacii u- 
dziela Dyrekcja Gimnazjum.



„ROBOTNIK", 14 października. N r .  2 8 6

JAK NARODZIŁA 1 
SIE POLSKA?

Tow. Jan  Kwapiński nadsyła nam 
•woje myśli o dzisiejszym położeniu Pol
ski w związku ze wspomnieniami z mi
nionych lat walki o Niepodległość.

Red.

Zbliża się dziesią ta  rocznica po
w stan ia  N iepodległej Polski. I oto 
te ra z  w łaśnie rozbrzm iew ają naj
bardziej głośno żądania uw stecznie- 
itia Polski. Jakgdyby  na ironję naj
głośniej krzyczą o uw stecznieniu  te  
g rupy społeczne, k tó re  przez cały  
czas niew oli m ilczały i pokorn ie 
znosiły  jarzm o niew oli, albo co gor
sza były  „biernym i" uczestn ikam i u- 
cisku politycznego N arodu.

Nie od rzeczy będzie przypom nieć 
sobie w arunki, w jakich rodziła  się 
P olska N iepodległa, albow iem  czu
jem y my — Polscy Soq'aliści, — a 
w raz z nam i w szyscy szczerzy de
m okraci, że po litycy  rządzący  P ań 
stw em , albo m ają k ró tk ą  pam ięć, a l
bo św iadom ie zaciera ją  drogi, jakie- 
mi k roczyła myśl rew olucyjna pol
ska, aż do m om entu zrealizow ania 
N iepodległości.

T rzeb a  sobie jasno i o tw arc ie  p o 
wiedzieć, że obóz rew olucyjny, zw al
czany p rzez reakcję , zdobył N iepo
dległość Polski, m ając za. m atkę 
ch rzestn ą  m arcow ą rew olucję rosy j
ską,a  za ojca chrzestnego  —  rew o 
lucję n iem iecką.

O to tło, h istoryczne, na k tó rem  
p o w sta ła  N iepodległa Polska.

T rzy  państw a, k tó re  rozdarły  P o l
skę, rządzone przez ukoronow anych 
m onarchów , zostały  złam ane p rzez 
rew olucję.

C ar M ikołaj II, tak  „m ile" w idzia
ny p rzez  m agnaterję  po lską na K re
sach, k tó ra  dzisiaj w yw iera znaczny 
w pływ  na Rząd, zosta ł zam ordow a
ny  przez bolszew ików . W ilhelm  II 
m ieszka na w ygnaniu; na w ygnaniu 
u m arł K arol austrjack i. K lasy spo 
łeczne, na  k tórych opiera li się mo
narchow ie w Rosji, zosta łv  pobite 
albo naw et zniw eczone. W  N iem 
czech reak cja  nacjonalistyczna, w 
o k resie  osta tn ich  w yborów , pon io 
sła  k ieskę. A ustria sprow adzona zo
s ta ła  do n iew ielkiej prow incji, w 
k tó re i socjaliści odgryw ają dużą ro 
lę. T ylko  P o lska  dziw nie s ta ra  się 
być odosobnioną, jak gdvby zapo
m niała, w jakich w arunkach  p o w sta
ła  do niepodległego bytu .

Że obszarnicy, zgrupow ani pod 
sz tandaram i konserw atyzm u i mo- 
narchizm u, m ają k ró tk ą  pam ięć, 
w zględnie s ta ra ją  sie za w szelką ce 
n ę  za trzeć  ślady historycznego o- 
k resu  pow stan ia  Polski, odpędzając 
up io ry  rew olucji od siebie —  to 
jest w  porządku, ale jest nie w  do- 
rządku , jeżeli daw ni rew olucjoniści, 
m niejsza o to, czy szczerze, czy n ie 
szczerze, w bezm yślny a często g ra
niczący ze zdradą S ztandaru  sposób, 
pow tarzaja  głupstw a za w steczn ik a
mi o w adliw ości dem okratycznego 
ustro iu  poetycznego .

P o lska  P a rtja  Socjalistyczna na 
całej p rzestrzen i swojej h istorycznej 
działalności w m om entach upodle
nia k las posiadających, z w ytężoną 
energją, z ogrom nem i ofiaram i, bu 
dziła spo łeczeństw o  ze snu niew oli 
i upokorzenia. Boiowa organizacja 
Polskiej Partj! Socjalistycznej czy
nam i rew olucyjnym i przypom inała 
św iatu, że p ro le ta ria t polski nie 
godzi się na istn ie jący  stan  rzeczy. 
W strząsający  huk hom b, rzucanych 
w  przedstaw icieli cara, przypom inał 
o istn ieniu  karzącej reki, k tó ra  nie 
•pocznie w walce, aż nie usunie się 
z w idow ni życia polskiego stopa na- 
jedźcy.

A  dzisiaj te  sam e k lasy  społeczne, 
Z łask i posunięć poetycznych  R zą
du, a ściśle b io rąc  M arszałka P ił
sudskiego, w trąca ją  się w b ezcere 
m onialny sposób do tych  spraw , 
k tó re  za istn ia ły  poprzez k rw aw ą
w alkę P. P. S.

Ja k ż e  to  w szystko jest bolesne, 
nie ze w zględu na uroszczenia re 
akcji, k tó rą  p ro le ta ria t w spólnie z 
chłopam i, k tó rzy  dzisiaj już są poli
tycznie uśw iadom ieni, m oże zdm u
chnąć z pow ierzchni życia jednym  
w strząsem , ale ze w zględu n a  to, że 
M arszałek  P iłsudski, a za nim ł ci 
ludzie, k tó rzy  ongiś z nam i w spólnie 
zw alczali upodlenie k las posiadają
cych, idą te ra z  na  w alkę z d em o k ra
cja polską.

G dyby obóz rządow y choć jedną 
dziesią tą  część w ysiłku  pośw iecił 
podniesieniu m ateria lnem u zuboża
łych chłopów  i robotników , gd^diy 
zdążał do zjednoczenia ruchu  ch łop 
skiego pod sztandaram i dem okracji, 
to  wów czas m ielibvśm v dzisiai w ię
kszość surmową chłoosbn - ro b o tn i
czą, m ielibyśm y dzisiaj Rząd, o p a r
ty  o w iększość, rozw ijaia^a zan ied
bane dziedziny życia polskiego pod 
względem  gospodarczym  i k u ltu ra l
nym.

N iestety, „ubzdurano" teorję, że

DZIESIĄTĄ ROCZNICA
UT0D0RZEH 1A  TY M CZA SO W EG O  RZĄDU LUDOWEGO

W LUBLINIE
ODEZWA KOMITETU OBCHODU 

• O B Y W A T E L E !
Mija już dziesięć la t od chwili, k ied y  w  Lublinie p ow sta ł TYMCZA

SOW Y RZĄD LUDOWY REPUBLIKI POLSKIEJ. Is tn ia ł zaledw ie k ilka 
dni. ale to, co pozostaw ił po sobie, p rzez la ta  jeszcze godne będzie czci 
i pam ięci ludu polskiego.

TYMCZASOWY RZĄD LUDOWY w ypow iedział p ierw sze m ocne 
i szczere słowo, k tó re  się rozeszło  w  ów czesnej zgniłej atm osferze nędz
nych targów  o w ładzę przy  rów noczesnym  s trach u  p rzed  w szelką odpow ie
dzialnością, przed  każdym  żyw ym  czynem , słow em  i myślą. Był w  śm ia
łości swojej czynem  rew olucyjnym , zarów no w stosunku  do okupan tów , do 
k tó rych  przem ów ił nareszc ie  w łaściw ym  językiem , jak w  sto sunku  do 
spróchniałych re sz tek  szlacheckiej Polski, k tó re j p rzedstaw iciele  p rzy 
w łaszczyli sobie w yłączne p raw o  stan o w ien ia  o losach  kraju . S ta r ł  z tw a 
rzy  narodu p iętno niewoli, a lud polski po raz p ierw szy  w osobach  swoich 
przedstaw icieli mógł podnieść czoło do góry ze  spokojnem  p rześw iadcze
niem  o swojej sile, k tó re j nic i n ik t w ów czas nie zdołałby się p rzec iw sta
wić Nie tra c ąc  dnia ani godziny, chciał P o lskę  postaw ić na nogi; chciał, 
co więcej, dać Je j zdrow ie i siły, poskram iając wyzysk, k tó rym  gnębiono 
lud pracujący, i obłudę, z k tó rą  c ierp ien ia tego ludu  sk ładano  na o łta rzu  
Ojczyzny.

Od pierw szej chw ili swojego w y stąp ien ia  p rzeciw staw ił się z całą  
m ocą szaleństw u idącem u jak zarazą  od w schodu i niszczącym  pom ysłom  
bolszew izow ania Polski, coby z niej uczyniło n iebaw em  now ą prow incję 
rosyjską. A le rów nocześnie w skazyw ał reform y, jakich należało  n atych 
m iast dokonać, jeśli się nie chce, aby  w śród trza sk u  w alących  się tro 
nów P o lska zosta ła  tw ierd zą  reakcji, sm utną i n iezdolną do życia k a la - 
ka. o k ry tą  w zgardą w olnych ludów  św iata. M anifest RZĄDU LUDOW E
GO, w ydany w  dniu jego pow stania, nak reślił drogi, k tó rem i z ła tw ością  
było m ożna dojść do uregulow ania sp raw  robotniczych, do sp raw ied liw e
go podziału ziemi, do spokojnego w spółżycia narodów  zam ieszkujących 
R zeczpospolitą . Nie jego to  w ina. P ierw szego R ządu Ludowego, że dziś 
po dziesięciu la tach  m ozołów  i w alk , te  jego rozum ne w skazania są ciągle 
jeszcze w  w iększości w vpadkow  dalekim  celem , do k tórego, k rw aw iąc 
nogi, iść trzeb a  długą i kam ien istą  drogą.

Z arzucano RZĄDOW I LUDOW EMU, iż by ł buntem . T ak  jest. 
Buntem  przeciw ko kłam stw u, k tó re  za fundam ent chciano położyć Polsce, 
a tak że  przeciw ko w szelkim  śladom  naw et zgniłego kom prom isu z n a
jeźdźcą i o kupan tem  w tedy , k iedy  on i chcieli uczynić z nas pokorńych  nie
wolników.

Szydzono z niego, iż był rządem  prow incjonalnym . A le gdyby 7 li
stopada nie pow stał R ząd Ludow y w  Lublinie, P o lska  obaczyłaby n ieb a
wem  rządy  tw orzące się po w siach  i m iasteczkach . C zara by ła p rzep e ł
niona. Lud miał dosyć zarów no w yzyskiw aczy, k tó rzy  go obdzierali ze 
skóry, jak n ieproszonych op iekunów  w  kon tuszu  czy  sutannie.

M inęło dziesięć la t, długich i ciężkich. Lud polski złożył w  tym  
czasie now ą krw aw a ofiarę w obronie N iepodległości, odpiera jąc najeźdź
ców od bram  sto licy  R zeczypospolite j. Zw iędła niejedni, nadzieja, 
polała się krew , zm arnow ano dużo drogocennego czasu. D em okra
cja polska stw ierdz ić  musi, że liczba jej w rogów  nie zm niejszyła 
się, przybyło  im natom iast zuchw alstw a. Podkopuje się całk iem  już jaw 
nie ustró j republikański, a tak u je  się bezczeln ie rów ność i pow szechność 
p raw a w yborczego. Lży się i obala  n iety lko  Sejm, ale i K onstytucję, na 
k tó re j on jest oparty . Z pałaców  czy z zakam arków  w ypełzają różni pan 
kow ie, k tó rych  n ik t nigdy nie w idział za czasów  niew oli na polu w alki 
o Polskę, o tę  sam ą Polskę, k tó rej dzisiaj chcieliby być w łaścicielam i,

I oto  nadszed ł czas, k iedy  w szyscy praw dziw i przyjaciele dem okra
tycznej republik i skupić się m uszą w  zw artych  szeregach  doko ła  w ysoko 
wzniesionego sz tan d a ru  W olności. U czyńm y to w  dniu 7 listopada w Lu
blinie, w  dniu w ielkiej rocznicy ludowej. Zjedźmy się w  jaknajw iększej 
ilości ze w szystk ich  stron, aby  um ocnić się w  w ierze, że zdrow ą i m ocną 
może być ty lko Polska, tw orzona p rzez Lud, że mimo w szelk ie  sza leń 
stw a, w ahania się i opóźnienia, przyszłość musi być naszą. P rzy  tej sp o 
sobności będziem y mogli raz jeszcze stw ierdz ić  ze spokojną dumą, że p ań 
stw o nasze nie pow stało  ani p rzez p rzypadek , ani dzięki czyjejkolw iek 
pro jekcji, ty lko  dzięki sam odzielnem u w ystąp ien iu  k las pracuiących, k tó 
re  w  szeregach  swoich przechow ały  św iętą  isk rę  w alk i o W olność.

W zyw am y w szystkich  ludzi, k tó rzy  chcą szczerze w alczyć o Polskę 
dem okra tyczną , aby  w  dniu 7 listopada staw ili się w  Lublinie dla u roczy
stego uczczenia dziesiątej rocznicy  pow stan ia TYMCZASOWEGO RZĄDU  
LUDOWEGO, pierw szego R ządu niezależnej, niepodległej Polski,

Niech żyie P o lska pracyl
Niech żyje wolność i sprawiedliwość społeczna!
Niech żyje Republika Ludowa!
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Odezwę powyższą podpisali w charakterze członków Komitetu Obchodu Dzie
siąte) Rocznjicy Tymczasowego Rządu Ludowego w Lublinie wszyscy posłowie i se
natorowie P. P. S., P. S. L. „Wvzwo’enie", Stronnictwa Chłopskiego; podpisali ją wraz 
z nimi liczni ludzie nauki, działacze samorządowi, oświatowi, zawodowi, spółdzielczy 
z obozu demokracji polskiej.

M A G G Pb u l io n
do przygotowania 

zup i sosówł.m

WIEDZA — TO POTĘGA. POTĘGA — TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

dla rozw oju Polski p o trzebny  jest 
obszarn ik  i w ielki m agnat kresow y, 
tak  sam o, jak każdy  obszarnik  w y
o b raża  sobie, że istn ieje po to , ażeby 
P aństw o  k lasę pasorzy tn iczą pod
trzym yw ało pod  w zględem  gospodar. 
czym.

Politycy, k tó rzy  m yślą tem i ka- 
tegorjam i, nie ty lko uw steczniają 
życie kraju, ale rob ią  szaloną k rzy
w dę miljonom chłooów  i ro b o tn i
ków, k tó rzy  w yśnili Polskę, k tó ra  
b y łaby  d la nich m atką, a nie m aco
chą.

W  L istopadzie będziem y uroczy
ście obchodzić rocznicę dziesięciole
tniego bytu N iepodległego Państwa.
Na uroczystość tę wypełzną upiory 
tych, co podtrzymywali trony uko
ronowanych zbrodniarzy. Widokiem 
swoim będą odstraszać wszystkich 
przyzwoitych ludzi.

Czas najwyższy, ażeby  p rzypo
m nieć sobie o posłann ictw ie, k tó re  
m ają ludzie, w alczący  z i* o ..am i i z 
po lsk ą  ugodą.

Jan Kwapiński.

KRONIKA POLITYCZNA
Z RZĄDU.

Premjer Bartel przyjął wczoraj przed 
południem Ministra Sprawiedliwości 
Meysztowicza, a następnie bawiącego 
w Warszawie posła polskiego ŵ  Berli
nie Ministra Knolla, O godz. 1-ej przy
był do Prezydjutn Rady Ministrów Mar
szałek Piłsudski. Narada pomiędzy 
Marszałkiem a Premjerem trwała go
dzinę,

O godz. 5-ej po poł. odbyło się na 
Zamku posiedzenie Zarządu funduszu 
kultury narodowej pod przewodnictwem 
p. Prezydenta Raplitej i przy udziale 
Premjera Bartla- Marszałka Piłsudskie- 
goe, Ministra Zaleskiego i dyrektora 
Michalskiego.

Wieczorem Pretnjer Bartel wyjechał 
w sprawach prywatnych na jeden dzień 
do Lwowa.

Z DYPLOMACJI.
Min. Spraw Zagr. p. August Zaleski, 

przyjął w dniu wczorajszym posła wło
skiego w Warszawie, p. Maioniego, c- 
raz nuncjusza papieskiego, p, Mar-
maggio.

Podsekretarz stanu Min. Spraw Zagr 
p. Alfred Wysocki, przyjął wczoraj po
sła Stanów Zjedn.. p. Stetsona, oraz po
sła finalandzkiego, p. Idmana.

P. DEWEY U MINISTRA KOMUNI
KACJI.

Min. Komunikacji, imż. A. Kiihn, przy
jął wczoraj na dłuższej konferencji do
radcę* finansowego Polski, p. Deweya, 
z którym omawiał przyszłe inwestycje 
w dziedzinie kolejnictwa polskiego.

KOLCOWE PRACE BUDŻETOWE.
W dniu wczorajszym departament bu

dżetowy Min. Skarbu przesłał do dru
ku ostatnie dwa prebminarze budżeto
we Min. Oświaty i Min. Robót Publicz
nych. Min Skarbu zarządził, by wszy
stkie preliminarze były wydrukowane 
do dnia 25-go b. m. (PID.).

NOWY WYDZIAŁ W MIN. POCZT 
I TELEGRAFÓW.

Min. Poczt i Telegrafów wystąpiło do 
Rady Ministrów z wnioskiem utworze
nia specjalnego wydziału wojskowego 
w Ministerjum. Wydział ten zastąpiłby 
dotychczasowy referat wojskowy w 
dziale ogólnym. Wydziałowi wojsko
wemu podlegałyby sprawy poczty po- 
lowej i mobilizacyine. Wydział wojsko
wy Min. Poczt i Telegrafów przejąłby 
dotychczasowe kompetencje wydziału 
poczt palowych w Sztabie General
nym. (PID.).

ZMIANY W ADM INISTRACJI.
„Kor. War." donosi: Jak się dowia

dujemy, kierownictwo Zakładów prze
mysłowo - zbożowych w Lublinie ma Od
jąć naczelnik wydziału aprowizacyjne- 
go Min. Spraw Wewn., p. Szwalbe.
KONFISKATA .GA7F.TY WARSZAW

SKIEJ".
Komisarjat Rządu skonfiskował w 

dniu wczorajszym „Gazetę Warszaw
ską" za ustęp w „Przeglądzie prasy" 
zatytułowany „Hr. Kessler o Piłsud
skim",

MFDAL
KU UPAMIĘTN ENIU DZIESIĘ

CIOLECIA NIEPODLEGŁOŚCI
We wczorajszym „Monitorze P o ls k im *  o- 

głoszono rozporządzenie Rady Ministrów 
w sprawie ustanowienia na pamiątkę dzie
sięciolecia odrodzenia Państwa Polskiego 
medalu Dzitsięciolecia Odzyskania Niepo
dległości. Medal będzie wybity z bronzu 
i będzie posiadał na stronie prawej wize
runek głowy marsz. Józefa Piłsudskiego, 
na stronie odwrotnej alegorję pracy z na
pisem „1918/ 1928". Prawo otrzymania me
dalu służy tym, którzy pełniąc nienagannie 
służbę państwową — wojskową albo cy
wilną — służbę samorządową albo służbę 
w innych instytucjach publiczno-prawnych 
w czasie od dnia 11 listopada 1918 do dnia 
11 listopada 1928 r.: a) odbyli czynną służ
bę wojskową w charakterze wojskowych 
zawodowych lub niezawodowych lub b) 
pełnili faktyczną służbę we wspomnianych 
urzędach przez okres conajmniej 5 lat, li
cząc służbę określoną w punkcie a) i b) 
łącznie. Prawo przyznania medalu przy
sługuje prezesowi Rady Ministrów i po
szczególnym ministrom, którzy mogą to u- 
prawnienie przelać na władze podległe. 
Osoby którym prawo do medalu zostało 
przyznane, nabywają go na koszt własny. 
Medal będzie wybity przez mennicę pań
stwową

OTWARCIE
NOWEJ LINJI TRAMWAJOWE

Dziś o g. 10 r. nastąpi otwarcie przedłu
żenia biegu tramwajów linji Nr. 14 z dwor
ca Gdańskiego na drugim torze do specjal
nej pętlicy objazdowej na Żoliborzu długo
ści 560 metrów na ogólnej przestrzeni 2.760 
m Na nowozbudowanym drugim torze kur
sować będą również tramwaje linji Nr. 15.

PRZEGLĄD PRASY
Proces marjawicki. — Sprawy zagrani

czne. .Prw dśw it" .

„Rzeczpospolita" i „A. B. C." w wy
niku procesu płockiego domagają się 
rozwiązania kościoła mariawickiego 0 - 
tóż zbrodnie przeciw moralności, a n a 
wet gorsze rzeczy, działy się w koście
le katolickim, a przecież nikt nie żądał 
rozwiązania go. Pisma klerykalne po- 
prostu wyzyskują proces marjawicki do 
utrącenia konkurenta.

Do nieszczerego oburzenia moralne
go wymienionych pism dołącza „Dwu- 
groszówka" p. Sadzewicza swe obłud
ne dwa girosze patrjotyczne. Wypomi
na on marjawitom ich carofilsłwo przed
wojenne. Takiego policzkowania swej 
własnej przeszłości nie spodziewaliśmy 
się naw et *od p. Sadzewiczn.

Większa część prasy warszawskie) 
omawia sprawy zagraniczne, lub zwią
zane z niemi. „Kurjer Poranny" narze
ka na Niemcy za przewlekanie roko
wań handlowych z Polską, nie szczędząc 
wyrzutów pod adresem obecnego Rzą
du niemieckiego, iż uprawia nacjonalizm 
w dziedzinie polityki zagranicznei N-e 
zmamy dobrze obecnego stanu rokowań 
polsko - niemieckich i nie chcemy wo
bec tego wydać sądu w tej sprawie Mu
simy jednak liczyć się z faktem, że 
Rząd niemiecki musi walczyć z ogrom
nemi trudnościami przy pokonywaniu 
oporu agrarjuszów i że w samym Rzą
dzie socjaliści są w muftestośsS. Z góry 
w 'ęc należy być przygotowanym na to, 
i c uikład handlowy nie przyjdzie ła tw a  
Nie upoważnia to  jednak do odm awania 
socjalistom niemieckim dobrej wol; do 
porozumienia z Polską.

„Kurjer Polski", pisząc o zatargu S ta
nów Zjedn. z Anglją i Francją na tle 
głośnej umowy morskiej, twierdzi na 
podstawie not, poprzedzających tę u- 
mowę, że Angłja i Francja z góry brały 
pod uwagę ewentualność sprzeciwu A- 
meryki, albowiem układ opiera się na 
zasadach, na które Stany Zjedn. nigdy 
się nie zgodzą. „Kurjer" widzi w tym 
układzie morskim początek nowej En- 
tenły i nowej epoki w dziejach euro
pejskich.

,,Przegląd WfecEomy" zwraca uwagę
na katastrofę budowlaną w Pradze i o- 
stirzega Polskę, by nie naśladowała go
rączki budowlanej, praktykowanej w 
Czechosłowacji, co nam zdaje się nie 
grozi. Słuszna jest krytyka metod k re
d y t o w y c h ,  przy których określa się ko
sztorys budowli, nie wystarczający do 
jej wykonania, wobec czego przedsię
biorcy odbijają sobie zbyt szczupły k re
dyt na jakości materjałów budowlanych, 
co staje się przyczyną katastrof. Tak np. 
na Żoliborzu oficerskim już obecnie, po 
3 latach, zachodzi potrzeba remontu 
domów, której koszta przewyższają ko
szta samej budowli.

Dokoła „Przedświtu" ucichło n:eco. 
Jeden ..Dzień Pc-lski" bierze go b. senjo 
i twierdzi, że służy on tym masom ro
botniczym, które interes państwa sta- 
wiaią wyżej od interesów partji. Otóż 
P. P. S. jest tą partją k tóra od chwili 
swego powstania do chwili dzisiejszej 
nie zna rozdźwięku między interesem 
Państwa a interesem partji. Pod tym 
względem nikt nas niczego nie nauczy, 
bo posiadamy naukę i doświadczenie 
35-letnie za sobą.

„Rzeczpospolita" traktuje „Przed
świt", jako grę polityczną, bez jakich
kolwiek głębszych pobudek. B.

*
*  *

W końcowym ustępie wczorajszego „Prze
glądzie Prasy" w kradł się błąd. Należy 
czytać: „kazanie prasy brukowej z „Wie 
czorem Warszawskim" na czele i t. d.".

WESOŁY KĄCIK
ZMIANA DEKORACJL

Pewien bogaty bankier żydowski po«fa» 
dał piękną galerię obrazów słynnego mala
rza Israelsa. Gdy bankier ochrzcił się t»- 
ważał, że w nowym stanie rzeczy nie wy
pada mu mieć w domu Israelsa, sprzedał 
więc obrazy i kupił galerję obrazów GoyŁ

ROZMYŚLANIA NA CZASIE.
Skoro Polska posiada kapitalistów bez 

kapitału, dlaczego nie miałaby też mieć 
socjalistów bez socjalizmu.

NA WOLI PRZED FABRYKĄ.

— Nie wiesz, Franek, kto to wydaje ten 
„Przedświt", co wychodzi przed wieczo
rem i nikt się do niego nie chce przyznać 1

  Pewnikiem Fuchs, za bojkot; no bs
któżby?

Chore kobiety otrzymują przez użycie na
turalnej wody gorzkiej Franciszka Józefa  
lekkie wypróżnienie, przyczem połączone to 
jest nieraz z nadzwyczaj dobroczynnem 
działaniem na chore oTgany. Autorzy kla
sycznych dzieł o chorobach kobiecych, 
twierdzą, iż pomyślne działanie wody Fran
ciszka Józefa potwierdzają rezultaty ich 
badań.



„ROBOTNIK", 14 października.

m dla całej Polski
Liczne organizacje, szkoły, stowarzyszenia, instytucje samorządowe, przemysłowe 

i handlowe, banki i fabryki zwróciły się do Wydawnictwa Powieści Stefana Żeromskiego 
z propozycją przedłużenia terminu prenumeraty u lg o w e j , aby moc zorganizować zbiorowe 
z g ło s z e n ia  swoich współpracowników i robotników oraz zainaugurować bibłjoteki z a k ła d o 
w e  lu b  fa b r y c z n e  p r z e d  11 l is to p a d a  1928 r o k u .

Czyniąc zadość tym propozycjom, termin zgłoszenia prenumeraty ulgowe, na
ARCYDZIEŁA POWIEŚCI STEFANA ŻEROMSKIEGO 

ustala Się n a  11 l is to p a d a  1928 r ., r o c z n ic ę  w s k r z e s z e n ia  P o lsk i.
Jest to jednak termin ostateczny, po którym prenumerata zostanie znacznie podwyższona.

ZamowienmRcYDz|^  p0W1E$c| STEFANA ŻEROMSKIEGO,
stanowiących pierwszą serję

KSIĄŻNICY WSPÓŁCZESNYCH PISARZY POLSKICH
winno być zainicjowaniem B ib ljo te k  sa m o r z ą d o w y c h , z a k ła d o w y c h  i fa b r y c z n y c h  
d la  w sp ó łp r a c o w n ik ó w  każde, szkoły, instytucji kulturalne,, każdego zakład^ P"z®TJŝ -  
wego, handlowego, fabrycznego i rzemieślniczego, a tern samem p ię k n e m  i n a jw ia sc iw -
g zem  u c z c z e n i e m  R o c z n ic y  O d r o d z e n ia  O jc z y z n y .

P re n ^ ^ y o z iE Ł  POWIEŚCIOWYCH STEFANA ŻEROMSKIEGO
wpłacając na P. K. O. 17,817 Z ł. 1.50 ty g o d n io w o , o tr z y m u je  M W B l l t Ł & J W O R .  
CZCŚC1 NAJWIĘKSZEGO PISARZA POLSKI, wytłoczone jaknajstarannie, przez POLSKICH 
DRl KARZY, na dobrym trwałym papierze bezdrzewnym p o lsk im  p a p ie r z e , szyte nićmi 
i oprawione przez p o ls k ic h  in tr o l ig a t o r ó w  w estetyczną trwałą płócienną okładkę.

PO WYJĄTKOWO NISKIEJ CENIE 
BO WYNOSZĄCEJ 48.—  ZŁOTYCH ZA CAŁOŚĆ 

W 32 BROSZURQW. ZESZYTACH.

żeWobec otrzymanych zapytań, oświadczamy,
WYDAWNICTWO J. MORTKOWICZA 

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE W WARSZAWIE, 
u l. M a z o w ie c k a  12.

które zainaugurowało Książnicę W spółczesnych Pisarzy Polskich ARCYDZIEŁAMI POWIEŚ
CIOWYMI STEFANA ŻEROMSKIEGO nie ma nic wspólnego z przedsiębiorstwami, reklamują- 
cemi wydawnictwa bezpłatne i darmowe.

Polecamy wpłacanie należności z a  d łu ż s z y  o k r e s  w  c e lu  u n ik n ię c ia  przerwy 
w ekspedycji zeszytów ew. tomów.

W y d a n ie  P o w ie ś c i  S te fa n a  Ż e r o m sk ie g o  j e s t  k o m p le tn e  (b e z  sk r ó tó w ).  
Załączony kupon należy wyciąć, nalepić na kartkę pocztową lub włożyć do koperty 

i przesłać pod wskazanym adresem.

D o  T ow . W y d a w n ic z e g o  w  W a r sz a w ie , u l. M a z o w ie c k a  12.
Niniejszem zamawiam wydanie zbiorowe A r c y d z ie ł p o w ie ś c io w y c h  S te fa n a  Ż erom -

w komplecie: w ię k s z y m  w 32 zeszytach, za Zł. 48, po Zł. 1.50 tygodniowo 
w komplecie: w ię k s z y m  oprawnym w 15 tomach za Zł. 75, po Zł. . y&o mowo 
w komplecie: m n ie js z y m  (bez „Dziejów grzechu" i „Przedwiośma ) w 24 zeszytach za Zł. 36, po

w komplecief m n ie jsz y m  oprawnym w 12 tomach, za Zł. 60. po Zł. 2.50 tygodniowo
Jednocześniewgłaoamijia <Pj>iKjjOM7817 Z ł..................

Imię i nazw isko....................................... -..........         *
zawód ........- .......................-  instytucja, w której pracuje................. ....... ...... ...................

miejsce zamieszkania ---------------------- — --------------------  *.........  ..... .........
p y

ostatnia poczta — ....- ..........- .... -.....................................................
Niepotrzebne ustępy należy przekreślić. _____________ Kupon ważny tylko do^n^listopada^l928^r^

UCHWAŁY ZARZĄDU GŁ0WNEG0 
ZW. ZAW. R0B0TKIK0W ROLNYCH RZ. P

BOJKOT FIRMY „FUCHS i SYNOWIE"
W dniu 12 października odbyło się 

całodzienne posiedzenie Zarządu Głów
nego Związku Zawodowego robotników 
rolnych Rzpl. Polskiej z porządkiem 
dziennym: 1) Sprawozdanie Sekretarja
ta Centralnego; 2} Sprawa roboty wśród 
małorolnych; 3) umowy zbiorowe na rok 
przyszły; 4) sprawy bieżące; 5) wolne 
wnioski.

Po wyczerpującej dyskusji nad spra
wozdaniem powzięto następujące rezo-

IUC' S I. „Zarząd Główny uchwala pełną so
lidarność z uchwałami Komisji Centr. 
Zw. Zaw. w Polsce z dnia 11 paździer
nika w sprawie rozłamowej akcji nie- 
których członków oddziałów warszaw
skich Związków Zawodowych".

II. „Zarząd Główny stwierdza, że 
rozzuchwalenie obszarników doszło do 
kulminacyjnego punktu, co przedewszy- 
stkiem objawia się w zwiększonym wy
zysku, w brutalnym stosunku do robot
ników rolnych, w częstych napadach, 
kończących się pobiciem, pokaleczeniem 
a nawet śmiercią robotników rolnych i 
funkcjonarjuszów Związku.

Wszystko to uchodzi obszarnikom 
bezkarnie lub prawie bezkarnie.

Zarząd Gł. protestuje przeciw temu 
stanowi rzeczy i domaga się od Rządu 
ukrócenia swawoli obszarników. Je 

dnocześnie Zarząd Gł. oświadcza, ze 
Związek Zawodowy robotników rolnych 
Rzpl. Polskiej nie ma nic wspólnego z 
hasłami stosowania samosądu i prze
strzega wszystkich robotników rolnych 
przed udziałem w podobnycli niczorga- 
nizowanych wystąpieniach.

Zarząd Gł. wzywa natoiast robotni
ków rolnych do przeciwdziałania z całą 
energją napaściom obszarniczym przez 
masowy udział w organizacji i w soli
darnych wystąpieniach w obronie napa
dniętych członków Związku".

III. „Zarząd Gł. stwierdza, że miarą 
zuchwalstwa obszarniczego jest pismo 
Zarządu Gł, Związku Ziemian z dnia 5 
września b. r. Nr. I. G. 2251 do pana 
Ministra Pracy i Op. Społ., w którym 
organizacja ich zawiadamia p. Ministra, 
iż obszarnicy nie mogą brać udziału w 
rokowaniach, w których weźmie udział 
tow. poseł Jan Kwa piński, przewodni
czący Związku Zaw. robotników rol
nych Rz. Polskiej.

Zarząd Gł. wzywa natomiast robotn:- 
przechodzi do porządku dziennego, gdyż 
nikt poza Zarządem Gł. Zw, Zaw. rob. | 
roln. Rz. P nie ma prawa do wybiera
nia reprezentantów Zarządu Gł. .

W pozostałych sprawach powzięto 
szereg uchwał wewnętrznych.

PRACOWNICY PAŃSTWOWI W 
SPRAWIE BOJKOTU.

Na plenarnem zebraniu, Centralna 
Komisjia Porozumiewawcza Związków 
Zawodowych Pracowników Państwo
wych w dniu 10  b. m. r o z w a ż a ł a  spi awę 
poparcia bojkotu firmy „Fuchs i Syno
wie" .zainicjowanego przez Centralny 
Związek Robotni,ków P r z e m y s ł u  Spoży
wczego w Polsce.

C. K. P, powzięła jednomyślną uchwa
lę wezwania zrzeszonych organizacyi. 
aby zwróciły się do swoich członków z 
odezwą, przedstawiającą prsebeeg zaj-1 
ścia w firmie ,,Fuchs i S-wśe“ i poleca
jącą riekupowanie wyrobów taj firmy.

SIEDLISKO ROBACTWA.
W ubiegłym tygodniu z powodu zna

cznego zmniejszania się produkcji na fa
bryce przy ul. Topiel 12, poczęto za
trudniać robotników wprost dla zajęcia 
ich jakąkolwiek pracą, byleby me oka
zać zbliżającej się katastrofy.

Wyciągnięto przeto ze składów zapa
sy migdałów do przebierania. Z chwilą 
zniesienia ich na fabrykę, okazało się, 
te  prawie cały surowiec przeistoczył 
się jakgdyby w rojowisko glist. Robac
two rozlazło się w mgnieniu oka po ca
łej salk nie omijając ścian i sufitów Nie

przeciętnej wielkości glisty spadać po
częły na głowy robotnic i w różne na
czynia. Jest to  wymowny przyczynek 
do charakterystyki warunków higieni
cznych w tej fabryce.

Smaczne być muszą nnjświeższe wy
roby firmy „Fr. Fuchs * S-wie“ szcze
gólniej — jeśli w skład ich wchodzą mi
gdały!!!

'ATENEUM
SALA ZWIĄZKU ZAW. KOLEJARZY 

ul. Czerwonego Krzyża 20.

Dnia 14 października odegrana będzie

„ W A N D  A“
rzecz w obrazach sześciu C yp rjan a  

N orw id a
w wykonaniu teatru „Placówka Żywego 
Słowa", pod kier. artystycznym Mieczysła
wa Szpakiewicza i Jadwigi Górskiej 

Bilety nabyć można: w Komisji Kultu
ralno - artystycznej przy Radzie Zw Za
wodowych — Czerwonego Krzyża 30; w K. 
M. K. A. — Chmielna 49. 1 p. i w Księgar
ni Robotniczej — W arecka 9

Dla członków Zw. Zawodowych bilety 
ulgowe.

URGCZ9ST9SC ŚLUBNA 
W TRZECH JĘZYKACH

Podczas uroczystości ślubnej, która 
n.edawno odbyła się w Blackburn w 
północno - zachodniej Anglji, trzeba by
ło porozumiewać się w trzech językach, 
aby ceremonjał szczęśliwie doprowa
d z i  do końca. Panem młodym był Nie
miec, urzędnik pocztowy z Essen, pan
ną młodą zaś młoda Angielka z Black
burn. Młodzi poznali się na jednym z 
kongresów esperantystów i zaczęli z so
bą korespondować. Ponieważ żadue z 
nich nie znało języka drugiego, więc 
rzecz prosta korespondencja odbywała 
się w języku esperanto i — co ju t nie 
jest rzeczą prostą — doprowadziła do 
małżeństwa. Podczas uroczystości Ślu
bnej był czynny w charakterze tłumacza 
członek miejscowego klubu espennły- 
stów. Brat pana młodego, występujący 
na ślubie jako świadek, nie znając ję
zyka angielskiego, mówił po niemiec
ku; pan młody powtarzał to samo po 
esperancku, a tłumacz przekładał na ję
zyk angielski dla angielskiego urzędni. 
ka stanu cywilnego.

Petem tłumacze już byli zbyteczni.

NOWE KSIĄŻKI
Jerzy Kossowski; Kłamca, — Sta.ii- 

sław Rembek: Nagan. Powieści. Nakła
dy Gebethnera i Wolffa. Warszawa 
1928.

Stara i wyrobiona firma wydawnicza 
Gebethnera i Wolffa rozszerzyła zakres 
swych wydawnictw i zaczyna wprowa
dzać w świat młode i świeże talenty. 
Dodatnie to ze wszech miar zjawisko 
należy podkreślić i zaznaczyć, jest ono 
bowiem objawem nader pocieszającym 
wśród zalewu coraz lichszej tandety, 
zapełniającej rynek księgarski. Litera
tura ciężko walczyć musi ó swe istnie
nie wobec groźnej swej konikurentki- 
tandety i w dobrze' zrozumianym inte
resie wydawniczym trzeba młodemu 
pokoleniu pisarzy otwierać drogę i uła
twiać kontakt z czytelnikiem.

„Kłamca” Jerzego Kossowskiego , 
jest drugą Z kolei książką utalentowa
nego autora, pojawiającą się w a <<<a 
miesięcy po bardzo dobrym z lorze no 
wel p. t. „Zielona Kadra", o którym p i 

sałem już po wyjściu książki, syngnai - 
ziując narodziny nowego i świeżego ,a- 
Inetu, Obcna powieść jest więc owo
cem tego samego wysiłku twórczego, 
który wydał tamte nowele i nie należy 
wymagać, aby wniosła n o w e  wartości 
lub otwierała nowe sfery zainteresowań. 
W dalszym ciągu wojna światowa, wi
dziana w perspektywie codzienności, w 
szarzyźnie rzeczywistości życia żołnier
skiego _ jest tematem powieści. Nie
należy ani dziwć się (emu, ani tembar- 
dziej _ z tej jednostajnośei zaintereso
wań czynić bodaj najlżejszego zarzutu. 
Wojna jest nietylko najważniejszem 
lecz, co więcej, najgłębszem i najszczer- 
szem przeżyciem dla pokolenia, które 
niemal w całości, z nłełicznemi wyjął- 
kami, znajdowało sfe P0'̂  bronią. Arze- 
ba ją panowie przeżyć w sobie, wyła
dować w twórczości, wypowiedzieć, wy
razić. Zarówno dla Kossowskiego ,ak i 
dla Rembeka wojna jest zjawiskiem wy
pełniające™ ich świat wewnętrzny. Słu
szniej byłoby może powiedzieć, że ten 
ich świat przełamuje się w pogrz.mocie

wojny i że poprzez wojnę widzą to 
wszystko, co wypełnia treść życia zwy
kłego, pokojowego.

Jednem z zamierzeń Kossowskiego, 
w samym tytule powieści uwyda,talo
nem jako naczelne, jest studjum charak
teru człowieka, który w życiu codzien- 
nem jest „kłamcą" — kłamcą uczuć, 
blagierem - fantastą, opowiadającym o 
sobie niebywałe zdarzenia. Jego stosu
nek do kobiety jest kłamaniem miłości, 
której nie doznaje, bo cała natura jego 
kłamstwem i zmyśleniem broni się przed 
bezbarwną codziennością, nic stwarza
jącą w jego życiu żadnej treści. Wojna 
odmienia wszystko — i zaraz życie o- 
gromem zdarzeń poczyna przerastać 
miarę człowieka, zmusza go do wydo
bywania ze siebie maximum energji, 
prawdziwego, niekłamanego choć prze
lotnego uczucia miłości. Życie — rze
czywiste, niekłamane, prawdziwe 
odmienia .kłamcę", zmusza go do po
rzucenia maski kabotynizmu, przeobra
ża go gruntownie.

Jeśli sięgnąć po analogję do literatu
ry dawniejszej, znajdziemy pewne podo
bieństwo motywów u Tołstoja, w jego 
pierwszych oprwiadaniach wojennych. 
Kto ciekaw, sięgnąć może po świeżo 
wydany przekład „Kozaków". Podo- 
1 ieństwa te ujmy p, Kossowskiemu nie 
przynoszą.

„Kłamca nie jest lepszy od nowel z 
„Zielonej Kadry , gdyż tam zobrazowa
nie dusz prostych, pierwotnych i uczuć 
o silnem napięciu było tem „czemś no- 
wem", co wnosił do literatury Kossow
ski, jako swó, własny wkład, jako ory
ginalny element twórczy. Psychologja 
kabotynizmu nie jest tematem tak świe
żym, trzeba jednakże podkreślić, iż 
Kossowski usiłuje utrzymać się w ra
mach określonego charakteru, studjum 
to przeprowadzając konsekwentnie; 
„Kłamca” jest niemal jedynem studjum 
psychologicznym w naszej literaturze 
społecznej.

Końcowy motyw powieści — miłość 
inwalidy i obawa obudzenia w kobiecie 
odrazy fizycznej do kalectwa, sam 
przez się ciekawy, wykracza już poza

studjum „kłamcy" i pozostaje niewy- 
kończonym szkicem do innej powieści, j  
Szkoda, że temat ten nie został wyzy- J  
skany oddzielnie; związek iego z lesa- j 
mi „uleczonego kłamcy" jest dosyć I 
przypadkowy.

Stanisław Rembek jest w literaturze ; 
debiutantem. Miejmy nadzieję, te  uj- | 
rżymy niebawem i jego nowele, zebra- j 
ne w oddzielnym tomie, o pozwoli nam 
ocenić całokształt jego dotychczasowej 
twórczości. „Nagan" był drukowany w 
„Robotniku"; to daje możność snucia 
rozważań przed czytelnikiem, znającym 
książkę i mogącym iść w ślad za myślą 
sprawozdawcy. Talent Rembeka jest 
niewątpliwy i literaturze przybywa no
wa siła, poważna i obiecująca. Młody 
pisarz radzi sobie dobrze z kompozycją 
przy przejściu od noweli do powieści. 
Skupiając całą jej akcję na przestrzeni 
kilkudziesięciu godzin, zyskuje na sile 
dramatycznego napięcia. Przeciętne wy
darzenie wojenne, jedno z tysiąca, o 
którem komunikat sztabowy wspomina 
zaledwie w paru słowach, staje się dra
matem kilku osób, których losy splą
tały się ze sobą w węzeł, którego czę
stokroć rozplątać nie potrafi życie. Tu 
rozwiązuje go — śmierć.

Przez tę zwartość zdarzeń, wynika
jących konsekwentnie jedno z drugiego, 
osiąga Rembek niezmierną żywość ak
cji, trzymającą nas w ustawicznem na
pięciu. „Nagan” czyta się z tchem za
partym od pierwszej do ostatnie, stro
nicy. Umiejętność wywoływania efek
tu przy niezmiernym umiarze, nie do
puszczającym żadnej przesady, oraz 
wiązanie ze sobą zdarzeń jest, ,ak na 
młodego i niedoświadczonego jeszcze 
pisarza, doprawdy zdumiewająca i po
zwala rokować mu na przyszłość jak 
najlepsze nadzieje. Mam wrażenie, że 
powściągliwy a pełen mocy i yrazu 
obraz bohaterstwa broniącej stracone
go przyczółka garści żołnierzy, z któ
rych każdy ma swą ^własną, wyrazistą, 
odrębną fizjagnomję, jest jednym z naj
lepszych w literaturze. Już dziś należy 
uznać Rembeka za bardzo dobrego i 
wybitnego batalistę.

Natomiast forma dramatyczną kom
pozycji, rozgrywającej się krótkim od
cinku czasu, żle wpłynęła na rozwinię
cie drugiego, obok bohaterstwa, moty-j 
wu — dramatu miłosnego. Podobnej i 
formy kompozycyjnej użył np. Berent j 
w „Oziminie", osiągając również zwar- j 
tość obrazu i siłę napięcia wewnętrzne
go dramatu społeczeństwa, postawione
go w obliczu niezwykłego zdarzenia: 
wojny i rewolucji. Lecz w .Oziminie 
cały zasób uczuciowy jest już gotowy, 
w stanie ukrytym i wyładowuje się w 
tem .krótkiem spięciu" zdarzeń naze- 
wnątrz. Rembek zaś ma do czynienia 
z dosyć złożonym procesem uczucio
wym, który musi rozwijać się w czasie. 
Wtłoczenie go w okres kilku godzin do
konywać się musi z uszczerbkiem ila 
prawdy psychologicznej. Tak, jak to 
się rozgrywa w Rcmbeku, że Maryśka, 
która jest przecież żoną Jarzyńskiego 
i jest przez niego wprowadzoną w zu
pełnie nowy świat uczuciowy, powraca 
odrazu, bez wszelkich przejść pośred
nich, w ramiona Pomianowskiego. nie
mal bez wszelkiej reakcji na wieść o 
śmierci męża, — to jest nadto prostoli
nijne, może nawet aż nadto naiwne w 
pojmowaniu sprawy tak złożonej, jaką 
iest miłość. To się tak bardzo nie chce 
tłumaczyć samo przez się, że pisarz wo
dzi się w potrzebie dawania komenta
rzy, tłomaczenia stanu duszy Maryśki 
„od siebie" i — musimy wyznać — na
der nieprzekonywująco. Rembek mó
wi nam o psychologii miłości, zupełnie 
zapominając, że istnieje również i lej 
fizjologja w dziedzinę psychologiczną 
wkraczająca dość stanowczo. Młody pi
sarz zdaje się wierzyć, że miłość jest 
stanem prostym, niezłoeżonym. Jak jest 
— to jest. A kiedy jej niema, no — to 
całkiem zupełnie niema i nic się tu 
dziać nie może.

Całość powieści, jak powiedziano wy
żej, skomponowanej dobrze, o dobrem 
powiązaniu ze sobą zdarzeń, powinna 
była być raz jeszcze przez autora prze
myślaną. Dramat Pomianowskiego jest 
bowiem dramatem przypadku, bez na
leżytego uzasadnienia.

Pomianowski stawia sobie dwa cele

w życiu: utrzymać przyczółek mostowy 
i — posiąść ukochaną Maryśkę. Mimo 
bohaterskiej obrony, traci przyczółek. 
Mimo. siły zobopólnej miłości — traci 
Maryśkę. Dlaczego? Czemu los Po
mianowskiego musi się załamać tak tra
gicznie? Jaka konieczność do tego 
prowadzi? Na te pytanie autoT nie daje 
nam ■odpowiedzi. Bo przecież przypad
kami w powieści rządzi nie żadna siła 
fatalna lecz autor. Od niego zależy, czy 
Maryśka zginie czy nie; czy przyczó
łek otrzyma, czy nie otrzyma pomocy. 
Jeżeli zawyrokował utratę przyczółka i 
napad bolszewików na czołówkę sani
tarną, to chcemy wierzyć, te  mu to by
ło do czegoś potrzebne, że to wynikało 
z samych założeń powieśoi. Tymczasem 
Rembek kładzie trupem jedną swą po
stać za drugą dlatego, te  mu potrzeba, 
aby każda kula z nagana przyniosła ko
muś śmierć (motyw z „Trzeciej kuli” 
Leo Peretza, istniejącej w polskim prze
kładzie). Ale ten śmiercionośny maga
zyn rewolweru —- to przecież tylko or
namenty, tylko symbol tego, co się dzie
je w powieści. Zamiast aby ornament 
był przystosowany do treści, treść zo
stała przystosowaną do ornamentu.

Młodzi pisarze nie zwykli żałować 
krwi swoich bohaterów. Słowacki w 
swoich pierwszych tragedjach też nie 
żałował krwi i kładł trupy pokotem. 
Rembek ma przed sobą przyszłość, w 
której zdoła jeszcze dla problemów 
psychologicznych znajdować inne roz
wiązania niż nagłą i niespodziewaną 
śmierć.

Mimo pewne niedociągnięcia, w któ
rych wspominamy jedynie z chęci d i o -  
pomożenia w analizie własnego tworu, 
którą każdy pisarz dokonywa z więk
szą zawziętością niż najbardziej zawzię
ty krytyk, powieść Rembeka jest świa
dectwem wybitnego i ciekewego talen
tu. Radość z pojawienia się młodej i 
świeżej siły pisarskiej jest zawsze sto
kroć większa niż zastrzeżenia, jakie 
zmysł krytyczny nasuwać może.

Jan Dąbrowski.
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Dwa tygodnie tem u um arł S tanisław  
N oakow ski. N oakow ski b ył n iep ospoli
tym m alarzem -w irtuozem , umiejącym z 
pom ocą kilku lekkich , nerw ow ych po
ciągnięć piórka lub pędzelka z farbą 
w yw ołać jakiś k ośció łek  rom ański lub 
jakieś zam czysko gotyckie, jakąś kom 
natę renesan sow ą lub jakiś o łtarz baro
kowy, jakiś pałacyk  rokoko lub jakiś 
dworek p olsk i z czasów  C esarstw a —  
kośció łek  lub zam czysko, pałacyk lub 
dworek, które w  tej postaci nigdy n ie  
istmialy, ale istn ieć mogły; historykiem , 

•obdarzonym cudow ną zdolnością wmy- 
ślania, w czuw ania, w zyw ania się w  d zie
ła sztuki w iek ów  i ludów  najrozm ait
szych; poetą  'w órcą przepięknych „po
em atów  prozą" o starych  kościołach , 
zam kach i pałacach; św ietnym  pedago
giem  i prelegentem , umiejącym w lek- 
k ’ej, zajmującej, pozbaw ionej w szelk iej 
pedanterii form ie podaw ać w ied zę o sztu 
ce  masom najszerszym , a przytem  cz ło 
w iek iem  czarującym, którego urokowi 
niepodobna b y ło  się oprzeć.

Życie N oak ow sk iego  rozpada się na 
trzy okresy, z których zw łaszcza  dwa 
pierw sze silnie kontrastują ze sobą. Naj
p ierw  dz:ec iń stw o  i pacholęctw o. sp ę
dzone na prowincji, w  m ałych m iastach  
dawnego zaboru rosyjskiego, w  N iesza 
w ie, Ł ow iczu, W łocław ku, w  otoczen iu  
spokoinem , konserw atyw nem  pobożnem , 
wśród tradycyj od w iecznych  i horyzon
tów  ograniczonych. Potem  przeszło  
trzydziesto letn i pobyt w  Rosji, w  P e 
tersburgu i w  M oskwie, najpierw  iako  
siudent, potem  jako profesor w  środo- 
wisku p oczątkow o zupełn ie, potem  c o 
raz mniej obcem , ale przyjaznem, a, co  
najważniejsza, sprzyjającem rozw ojow i 
talentu; obcow anie z hiperkulturalną, 
prze este ty  zowaną elitą  artystyczną ro 
syjską, odbieranie podniet cennych i u- 
dzielanie ich wzajem  —  okres k szta łto 
w ania się  cz łow iek a  i artysty W reszcie  
po długim p obycie na obczyźnie, która  
r ie  była obczyzną, powrót na wolną  
ziem ię ojczystą, katedra profesora na 
polskiej u czeln i w  W arszaw ie, kontakt 
bezpośredni z m łodzieżą polską, d z ie le 
n ie się skarbami w ied zy  i artyzmu, n a
grom adzonym i w  ciągu długiego pobytu  
poza krajem —  m iłość, uznanie i popu
larność wśród sw oich.

0  Noakowskim-malarzu, o Noakow- 
skim-historyku, o Noakowskim-prele- 
gencie pisałem już tutaj niejednokrotnie 
(por. numery „Robotnika" z 3 lutego 
1921 r., z 12 grudnia 1923 r„ z 19 kw iet
nia 1924 r„ z 15 marca, 24 marca i 6 
kwietnia 1925 r„ z 4 i 9 marca 1926 r., 
w reszcie dodatek artystyczny z 18 mar
ca 1928 r.). Dzisiaj, pod św ieiem  jesz
cze wrażeniem zgonu, chcę pośw:ęcić 
słów kilka Noakowskiemu-człowiekowi 
i Noakowskiemu-poecie, w przeświad
czeniu, że był on nietylko wybitnym pla
stykiem, ale również oryginalnym pisa
rzem oraz ciekawym i pięknym człow ie
kiem.

Stanisław Noakowski 
faKo pisarz

I.
W iększość utw orów  literack ich  N oa

kow skiego, to —  podobnie jak jego ry
sunki i akw arele —  fantazje, baśnie, m a
rzenia na tem at architektury w ieków  
minionych. Jak w  .rysunkach i akw are
lach z k resek  i k leksów , tak tutaj ze 
słów  w ykw ita w  nas wizja k ościółka ro 
m ańskiego, sa li renesansow ej na W aw e- 
lub lub bibljołeki pałacow ej z czasów  
Stanisław a Augusta. Jako pisarz, p o
dobnie jak jako malarz, N oakow ski 
stw orzy ł sobie swój rodzaj odrębny — 
'antazję architektoniczną.

II.
N oakow sk i należy do tych  —  niezbyt 

rzadkich na przełom ie XX w. —  orga- 
nizacyj artystycznych, k tóre w ypow iada
ły  się w  soosób  dwojaki: z pom ocą
środków  plastyki —  z pom ocą linji • pla
my barwnej i z pom ocą środków  p oe
zji —  z pom ocą słow a.

M ówiąc o  Noakowskim -m alarzu i No- 
akowskim -pisarzu, rozłączam y zresztą  
sztucznie to, co  w rzeczyw istości było  
najściślej ze sobą sp lecion e Rysując, 
N oakow ski m ów ił do sieb ie, m yślał g ło
śno; m ówiąc lub pisząc o architekturze, 
rysow ał —  kredą na tablicy, pió:kiem  
na papierze lub poprosłu palcem  w p o
w ietrzu — zależnie od okoliczności. Ten 
sam proces tw órczy zna;d ow ał u niego  
ujście, w yład ow an ie podwójne —  z p o
mocą lini.j i plam barwnych i z pom ocą  
słow a.

Poem aty prozą N oakow skiego są 
przytem  czem ś w ięcej, n iż ty lko tran
skrypcją literacką jego utw orów  m alar
skich. G dyby tak było, byłoby zagadką, 
w  jakim ce lu  N oakow ski, w ypow iadają
cy się tak d oskonale przy pom ocy środ

ków jednej sztuki, powtarza niejako 
jeszcze raz to, samo przy pomocy środ
ków innej sztuki, W rzeczywistości jed
nak treść utworów poetyckich Noakow
skiego przekracza w różnych kierun
kach treść jego utworów malarskich.

Bo chociaż utwory poetyckie Noa
kowskiego miały początkowo być tylko 
surogatami utworów malarskich — „za
miast rysunków" — i chociaż nie ulega 
wątpliwości, że pisząc je, miał on za 
każdym razem przed sobą pewną ca ł
kiem określoną wizję wzrokową (mniej
sza o to, czy urzeczywistnioną na pa
pierze, czy nie), to jednak zawierają się 
w nich pierwiastki, nie dające się wyra
zić z pomocą samych tylko środków ma
larskich.

Należą tutaj najpierw wyobrażenia, 
zaczerpnięte nie ze sfery wzroku, lecz  
ze sfer innych zmysłów, przedews2yst- 
kiem wyobrażenia słuchowe i węchowe. 
Należy tutaj dalej to wszystko, w  czem  
przejawia się stosunek uczuciowy Noa
kowskiego do rzeczy przez niego opisy
wanych. Patrjotyzm Noakowskiego, je
go sentyment dla polskości, jego poboż
ność, jego ukochanie architektury daw
nej, jego pjetyzm dla zabytków prze
szłości, jego dobroć wszystko to w poe
matach Noakowskiego znalazło, z na
tury rzeczy, o  w iele pełniejszy wyraz, 
niż w jego rysunkach To, co bliskie, 
drogie jego sercu, obsypuje on tutaj ta- 
kiemi określeniami, jak ,,miłe", „sym
patyczne", „poczciwe", „przepiękne", 
„wspaniałe", ,.cudowne"; mówiąc o lu
dziach, zwierzętach i zabytkach, używa 
n:eustannie rzeczowników i przymiotni
ków zdrobniałych.

III.
Styl pisarski Noakowskiego jest zwię

zły, esencjonalny. Utwory jego są ma
leńkie. Podobnie, jak w jego rysunkach, 
panuje w  nich największa ekonomja 
środków. Ani jednego wyrazu zbytecz- 
nego-

Do wyrobienia tego stylu przyczyniły 
się niewątpliwie odczyty i wykłady 
Noakowskiego. Każdy z nich po'egal 
zwykle na szeregu komentarzy do prze
zroczy lub do rysunków, które Noakow
ski jednocześnie szkicował na tablicy. 
Komentarze te z konieczności musiały 
być krótkie: w kilku słowach trzeba
było powiedzieć to, co najważniejsze, o j 
jakimś gmachu, o jakimś obrazie, o ja- J 
kimś meblu. Jak konieczność rysowania 
na tablicy przyczyniła się u Noakow
skiego do wyrobienia jego zwięzłego, 
sugesrtyjmego stylu malarskiego, podob
nie konieczność ujmowania swych myśli 
w  formę krótkich komentarzy do rysun
ków lub przekroczy wpłynęła niewątpli
wie na wyrobienie jego zwartego, esen- 
cjonalnego stylu pisarskiego.

IV.
Noakowski przez 30 lat zgórą był n ie

mal zupełnie odcięty od żywej myśli 
polskiej, przez 30 lat mówił, pisał : za
pewne myślał po rosyjsku Mimo to w  
jego utworach literackich nie czuć 
wpływu ruszczyzny. Zamiast spodz:ewa- 
nego ubóstwa wyrazów spotykamy nad
zwyczaj bogate zasoby językowe. Zwła
szcza Biblia w przekładzie Wujka, S.en- 
kiewicz, Młoda Polska Żeromski przy
czynili się do zasilenia jego słownika. 
Dla wywołania kolorytu historycznego 
lub miejscowego Noakowski posługuje 
się umiejętnie archaizmami (wyrazami 
przestarzałymi), galicyzmami (wyrazami 
wziętymi z francuskiego), germanizma- 
mi (wyrazami, wziętymi z niemieckiego),

Bardzo znamienne dla Noakowskiego 
jest częste używanie rzeczowników i 
przymiotników zdrobniałych (pod tym 
względem przypomina on Reja) Oto 
maleńka lista tych imion, wybrana z od- 

j  czytów i utworów literackich Noakow
skiego, zapewne bynajmniej nie kom
pletna:

Rzeczowniki zdrobniale: absydka, anio
łek, aniołeczek, areczka, arkadka, balkonik, 
baranek, byczek, chorągiewka, chórek, 
cm entarzyk, czapeczka, czubek, daszek, 
djabeł, djablik, domek, drabineczka, d ra- 
peryjka, drzewko, drzwiczki, dworek, dz ia t
ki, dzieciątko, dzieweczka, figurka, gąska, 
główka, gołąbek, górka, grzebyk, guziczek, 
gzymsik, haczyk, instrum encik, jabłuszko, 
kalendarzyk, kamieniczka, kamyczek, kapi- 
telek, kapliczka, karja tydka, kawałeczek, 
k łasztorek, kolacyjka, kolumienka, konik, 
komułka, kostka, koszulka, kościółek, krok- 
sztynek, krów ka, kwiatuszek, lam pka, »’i- 
steczek, ludek, lustereczko, (łaczka, mebe
lek, m iasteczko, mieścinka, mogiłka, murek, 
myszka, nosek, nóżka, nyżka, obłoczek, o- 
b-azek, okienko, ornamencik, osiołek, o- 
sóbka, owieczka, pagóreczek, panienka, pal- 
metka, pejzażyk, pendzelek, peczek, pierni
czek, piąterko, plasterek, planik, ploteczka, 
podstaw eczka, poduszeczka, podwóreczko, 
portalik , portrecik, oosątek, potw orek, za

meczka, rączka, romansik, roślinka, rozet
ka, różyczka, rybka, rysuneczek, rzeczka, 
salonik, siateczka, sklepionko, słupek, slu- 
peczek, snopek, spodenki, stajenka, stodół
ka, stokroteczka, stolik, studzienka, sukien
ka, szczególik, szparka, światek, toczek, to 
porek, traw ka, traweczka, ubranko, wach- 
larzyk, wazeczką, wężyk, w ietrzyk, wnęcz- 
ka, zakrystyjka, żmijka, żołnierzyk.

Przym iotniki zdrobniałe, biedniutki, ci
chutki, cieniutki, cieplutki, leciutki, ład- 
niutki, milusi, milutki, miluteczki, niziutki, 
prościutki, prościuteńki, pulchniutki, skrom- 
niutki, śliczniutki, ubożuchny, wdzięczniut. 
ki, zgrabniutki.

W tern częstem  używaniu imion zdrob
niałych przejawia się, jak już w spom i
naliśm y, dobroć N oakow skiego, jego 
ciepły, serd eczn y stosunek do świata. 
iK edy N oakow ski mówi p ieszczotliw ie  
„pilasterek", „wnęczka", to  n ietylko  
dlatego, poniew aż chodzi o m ały p ila
ster lub małą wnękę, lecz  przedew szyst- 
kiem  dlatego, poniew aż są to przedm ioty  
drogie jego sercu.

Język N oakow skiego cechuje dalej 
w ielka ścisłość. Ma on zaw sze pod ręką 
to. co  Francuzi nazywają ,,le mot pro- 
pTe" (słow o w łaściw e) K iedy N oakow 
ski powiada o jakiejś budowli, że jest 
pom arańczowa, to m ożna być pewnym , 
że dla budowli danej epoki nie jest cha
rakterystyczny ani kolor cytrynow y, ani 
kanarkowy, ani słom iany, ani jeszcze  
jakiś inny, lecz  w łaśn ie pom arańczow y.

W re s z c ie  języ k  N o a k o w sk ie g o  je s t 
m a la rsk i , p la s ty c z n y , zm y sło w y , b o g a ty  
w  o k re ś le n ia  b a rw y , k s z ta ł tu ,  w ie lk o śc i 
i m a te r ia łu :  w y n ik a  to  z c a łe j  o rg a n iz a -

skim w ygląda „niczem  okrw aw iona lada 
rzeźnika w  m iasteczku". S tiukow e an ioł
ki barokow e to ,,p ucołow ate, skrzydla
te dzieciątka z w ielkiem i główkam i, pul
chne, jak lalk i gumowe". Posczarpane  
frontony ołtarzy barokowych są „po
dobne czasam i do sy lw et aniołów , w za
chw ycie na jedno kolano przyklękiych  
i pobożnie schylonych". W reszcie jesz
cze jedno porównanie, uderzające swą 
oryginalnością i m alow niczością: Ponte 
V eochio (Stary M ost) w e Florencji ze 
sw em i dobudówkam i przypom ina N o s
kowskiem u „żydow ski omnibus na pro
wincji, obw ieszony ze  w szystk ich  stron 
bagażami".

VI.
Język bogaty, śc isły  i zm ysłow y, p o 

równania św ieże i m alow nicze: w szy st
ko to  służy u N oakow skiego do jednego  
celu — do w yw oływ ania  wizyj starych  
zam ków i pałaców , kościo łów  i k laszto 
rów, nagrobków i ołtarzy, salonów  i k o 
mnat, do w skrzeszan ia  epok i stylów  
m inionych.

W  poem atach N oakow skiego znajdu
jemy tę samą fenom enalną zdolność 
w nikania w  charakter i styl epok naj- 
rozm aitzych, którą znamy z jego rysun
ków  i akwarel; tę samą czarodziejską  
sztukę w yw oływ ania przy pom ocy kilku 
rysów  sugestyjnych specyficznej atm o
sfery, nastroju arom atu każdej z nich  
Jak św ietn ie N oakow ski oddaje sza lo
ną dynam ikę polskiego ołtarza baroko
w ego („Ołtarz barokowy")! Jak potrafi 
uchw ycić w alkę, zm aganie s ię  dwuch 
tendencji w  ornam entyce z czasów  S ta 
n isław a Augusta („Biblioteka p a‘aco-
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cji artystycznej N oakow skiego, w iąże  
się ściśle z uprawianym  przez nie<fo ro 
dzajem literackim .

V.

N ietylko zresztą język: cały  styl N oa
kow skiego jest naw skroś malarski, p la
styczny i zm ysłow y. Jedną zaś z ozdób 
tego stylu są obrazow e nierzadko św ie 
że i szczęśliw e porównania.

Oto kilka z nich. K opuły soboru W a
syla B łogosław ion ego  w  M oskw ie w y 
glądają „jak ananasy i granaty". Poli- 
chromo-wani an io łow ie gotyccy mają 
skrzydła kolorow e „jak^ paougi". Ko
lumny barokow e „są opuchłe, jak gru
szki", „skręcają się, jak grajcarki1, 
„przysiadają ze zm ęczenia". W yklejki 
książek francuskich XVIII w. są „niczem  
wzburzone fale m orskie fio letow e, żó ł
te, cz  erw one ogn iste niby tulipany sto 
jące w  płomieniach"-

A r c h i te k tu r a  z c z a só w  N a p o le o n a  I 
n a su w a  N o a k o w sk i em u  s k o ja rz e n ia  z 
d z ie d z in y  w o jsk o w o śc i: „ Ś c ian y  p o d z ie 
lo n e  ry tm ic z n ie  ro z s ta w io n y m i, s to ją c y 
m i ja k  n a  w a r c ie  p i la s t r a m i  ; „ n a  gzy m 
sa c h  d łu g ie  n i tk i  a n ty c z n y c h  p e re ł ,  z ą b 
k ów , n ic z e m  k a r n e  s z e re g i g re n a d ie ró w  
n a  w ie lk ie j  retw ji C e s a r s tw a  ; „d rzw i 
m a h o n io w e ... lś n ią c e , z  o d b la s k a m i św ie 
tln y m i ta k im i, ja k ie  b ły s z c z ą  n a  u p o m a - 
d o w a n y c h  c z u p ry n a c h  o f c e r ó w  g w a r
d ii" ; „u  o k ie n  f i r a n k i tiu lo w e ... w y p rę 
ż o n e , ja k  p ie r s i  ż o łn ie r s k ie  p rz y  m e l
d u n k u " .

J eszcze bar'd ziej n iezw yk łe , a przy
tem dosadne ’ trafne są porównania r r  
następujące. W ielk i brunatno-czerw ony  
'•'w nln t  marm»<—**•’■ k ieleck ich  w  kom 
n acie  Zygmunta III na zam ku k rakow 
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w a ")l J a k  w  k ilk u  z d a n ia c h  p o tr a f i  r o z 
ło ż y ć  n a  p ie rw ia s tk i  c h a r a k t e r  p o ls k ie 
go  s a lo n ik u  ro k o k o , u c h w y c i ć  z a ra z e m  
jeg o  o d c ie ń  s w o is ty  i o b ra z o w o  o p isa ć  
p rz e jś c ie  o d  f r a n c u s k i e g o  r o k o k a  d o  n ie 
m ieck ieg o !

Z a ró w n o  w  sw y ch  u tw o ra c h  l i t e r a c 
k ic h , ja k  w  sw y ch  u tw o ra c h  m a la rsk ic h , 
je s t N o a k o w sk i p o e tą  —  p o e tą  a r c h i
te k tu r y  w ie k ó w  m in io n y ch .

Wspomnienia o Noa- 
howsRim

Był sobie człowiek niemłody, olbrzym na 
wysokich bocianich nogach, o wielkim brzu
chu i w ielkiej łysej głowie, o oczach w yłu
piastych i uszach n iekształtnych  N osił p rze
ważnie czarny, obcisły, starom odny żakizt, 
wielki czarny kraw at i przydługie, opada
jące spodnie. A jednak wielu z nas kocha
ło się w tym starym, brzydkim  i źle ub ra
nym człowieku — żarliw ą studencką m iło
ścią: nietylko dlatego, że był to a rty sta  wy
bitny, lecz przedewszystkiem dlatego, że 
człowiek ten miał to, czego nie m iał bodaj 
n ik t inny ze współczesnych — duszę prze
dziwnie piękną, dziecięco naiwną, czystą, 
duszę jakiegoś F ra  Angelica z Fiesole...

Głównym rysem Noakowskiego jako czło
wieka był jego entuzjazm dla piękna. W i
dzieć jakiś piękny gmach, obraz lub mebel 
i dzielić się swymi zachwytami z innymi, 
było d la  niego, po rozkoszy tworzenia, roz
koszą najwyższą. Z każdej podróży do 
Francji, do W łoch, do G recji -wracał upo
jony nowemi wrażeniam i, rozentuzjazm owa
ny, oszalały z zachwytu: trudno było z nim 
w tedy mówić o czemś innem. Zawsze był

gotów ostatn i grosz swój wydać na książki 
o sztuce.

Noakowski był dalej człowiekiem nie* 
zmiernie dobrym. Zła nie rozum iał Zżymał 
się na samą myśl, że mogą istnieć ludzie 
źli, bez czci i sum ienia. Nikomu niczego nie 
um iał odmówić; niejednokrotnie przeto wy
zyskiwano go i nadużyw ano jego dobroci. 
Ciągle obawiał się, że może komuś mimowo- 
li sprawić przykrość. G dy się to czasem 
zdarzało, była to najw iększa przykrość — 
dla niego samego. „Namawiano mnie, opo
w iadał mi raz Noakowski, żebym zadedy
kow ał mój kalendarzyk  „Rok Pański 1925" 
Żeromskiemu. Nie m ając odwagi przypisać 
go Żeromskiemu, przypisałem  go jego có
reczce M onice. W  dedykacji życzyłem jej, 
żeby każdy dzień tego roku przynosił jej 
nowe szczęście. I w tym  roku w łaśnie 
zm arł jej ojciec... Ja k ą  okrutną ironją sta
ły  się te  słowa... Była to  d la  mnie straszna 
przykrość...”

Z dobroci Noakowskiego płynął jeszcze 
rys jeden: niesłychana pobłażliw ość dla 
artystów  miernych. N ie po trafił niczego 
zganić, we wszystkiem sta ra ł się doszukać 
czegoś pięknego.

II.
Noakowski miał niewątpliwie poczuck 

swej w artości, a le nie daw ał temu nigdy wy
razu nazew nątrz. Przeciwnie, w rozmowie 
stale pomniejszał, bagatelizow ał swoje za
sługi, wynosząc jednocześnie pod niebiosa 
innych. W towarzystwie był zawsze zażeno
wany, żakowsko nieśmiały.

Przypom inam sobie zwłaszcza dwa przy
padki, ukazujące Noakowskiego z tej stro 
ny. Pewnego razu  w W arszawskiem Towa
rzystw ie A rtystycznem  odbywało się ze
branie plastyków, walczących z Zachętą. 
Noakowski spóźnił się; wszystkie miejsca 
w niewielkiej salce Towarzystwa były już 
zajęte. Noakowski stanął sobie skromnie 
przy drzwiach, z boku. sta ra jąc  się nikomu 
nie zawadzać, w stydząc się, jakby tego, te  
zajm uje tyle miejsca swą osobą. Zauważo
no go jednak, ofiarowano mu miejsce, za
częto nalegać, by w szedł do sali. N oakow 
ski z początku dziękował, później jednak 
dał się uprosić i usiad ł w kąciku, przy 
ścianie. P rzez jakiś kw adr a r -  przesiedział 
tam bez ruchu, z przym knlętem i oczyma, 
znużony, senny, potem podniósł się i, ostro- 
żnie, posuwając się naprzód, cichutko, wy 
s z e d ł  z sali- 

Innym razem  N oakow ski m iał posłać p e 
wną ilość swoich rysunków  panu T„ Ponie
waż pan T. tych rysunków  nie otrzym ał, 
przeto miałem się o to spytać Noakowskie
go. Profesor począł się przedem ną tłóma- 
czyć: „Bo, widzi Pan, ja tu ta j nie mam n i
kogo przez kogo mógłbym je posłać... wo
źnych politechnicznych nie mogę jzrzecież 
używać do załatw iania moich spraw osobi
stych .. Myślałem, że w niedzielę, k iedy bę
dę m iał trochę wolnego czasu, wezmę do
rożkę i zaw iozę moje rysunki panu T .“ — 
Pan T. napewno się ucieszy z w izyty Pana 
Profesora, „Ale cóż znowu! J a  te  rysunki 
ty lko  podam tak.... przez drzwi... i zaraz 
sobie pójdę". W  tej nadm iernej skromności 
i wstydliwości, w  tem jakby sam cponiżaniu 
niektórzy widzieli obłudę: było w tem jed
nak raczej coś z chrześcijańskiej pokory. 
Noakowski był bowiem człowiekiem głębo
ko wierzącym, pełnym szczerej, naiwnej, 
niemal dziecinnej pobożności,

III.
Noakowski nie lubił Niemców i sztuki 

niemieckiej, w której „w szystko jest tw ar
de, metalowe, suche, oschłe", której „brak 
włoskiej pełni ciała", w  której „słyszy się 
zawsze brzęk młotów żelaznych". W ystar
czyło jednak N oskow skiem u zauw ażyć u 
pewnego Niemca entuzjazm  dla piękna, 
przeczuć w nim duszę bratnią, żeby ta an- 
ty p a tja  u stąp iła  w stosunku  do niego miej
sca — miłości.

Było to  tak. Ncakowski brał udział w 
wycieczce do Grecji, zorganizowanej przez 
tow arzystw o turystyczne Cooka. W śród 
uczestników wycieczki znajdow ał się rów
nież jeden Niemiec. „Niemiec.. Niemiec... 
tak i gruby, czerwony Niemiec", opowiadał 
później Noakowski: „ Ja  bardzo nie lubiłem 
tego Niemca... K iedy byliśm y na Partenmoie, 
odszedłem trochę na bok, żeby nie być ze 
wszystkimi. Patrzę i mój Niemiec odchodzi 
na bok, ogląda się, czy n ik t nie widzi, i 
potem całuje jedną z kolumn. I, wstydzę 
się przyznać, ja pokochałem tego czerwo
nego, brzydkiego Niemca.

IV.

W żydu  potoczoem Noakowski był to  
typow y arty sta  - w izjoner człow :e>k nie z 
tego świata, niezaradny, niepraktyczny, roz
targniony. W  rbejściu czarował swą słody
czą i niezw ykłą prostotą.

Tym, którzy go nie znali, Noakowski 
mógł się wydawać starym , brzydkim, ocię
żałym, niezdarnym. Ci, którzy go znali bli-, 
żej, wiedzieli, te  jest on młody, piękny ł 
pełen wdzięku.

M ieczysław Wallis.
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DODATEK. GOSPODARCZY
Czy podniesienie płac robotniczych musi wywołać 

zwyżkę cen?
Rozmowa „Robotnika4* * tow. dr. Henrykiem Kołodziejskim, jednym z najczynniejszyck członków Komisji Ankietowej.

Klasa robotnicza stoi w ogniu ciężkiej 
walki zarobkowej. W łókiennictwo, gdzie 
wyzysk największą uprawiał orgję, walkę 
tę już podjęło. W najbliższym czasie 
wystąpi do niej górnictwo, wystąpią i ,n" 
ne zawody.

Opinja publiczna fałszywie nieraz uj
muje gospodarcze skutki podwyższenia 
zarobków: zdając sobie sprawę z bez
miaru nędzy warstw pracujących i darząc 
w  zasadzie ruchy zarobkowe sympatją, 
widzi w nich — tradycyjnym zwyczajem 
— źródło drożyzny. Prasa burżuazyjna 
podtrzymuje to błędne zapatrywanie i 
podnieca niepokój. Obowiązkiem tedy 
prasy socjalistycznej jest obiektywne i 
gruntowne (na ile pozwalają na to ramy 
dziennika) wyjaśnienie tej sprawy i usu
nięcie panujących pod tym względem  
przesądów.

W tym celu zwróciliśmy się z kilkoma 
pytaniami co do wpływu płac na koszta 
produkcji i ceny do dr. Henryka Koło
dziejskiego, który z tytułu swej pracy w 
Komisji Ankietowej mógł bliżej wniknąć 
w to zagadnienie Red.

,J a k i  w p ływ  m ają płace robocze no 
koszta  produkcji, wzgl. na deny / czy 
istotnie podniesienie płac musi w yw o
łać w zrost cen, jak to tw ierdzą prze- 
nysłow cy?

—  P rzedew szystkiem  należy  zazna
czyć, że w głównych gałęziach pro
dukcji fabrycznej robocizna nie jest—  
z nielicznem i w yjątkam i — d ecydu ją
cym elem entem  kosztów  własnych. 
W edług danych Komisji A nkietow ej, 
u d z ia ł robocizny w raz z ubiezpiecze- 
niam i i urlopam i w  ogólnych kosztach 
p rodukcji p rzed staw ia ł się w r. 1926, 
jak  n astęp u ję : w w ęglu —  40,9% (w 
A nglji 71,3% !!), w  ceglarsłw ie — 
40%, w cem encie —  od 9,5% do 17%, 
w  m łynarstw ie —  około 22% , w  cu
krow nictw ie —  9,4%, w przem yśle 
nawozów sztucznych —  4% —  11%, 
w ra fin e rjach  n afty  —  5,6%, w e w łó
kiennictw ie (łącznie z w ynagrodze
niem  personelu  urzędniczego, dy rek 
cji rad , zarządów  i  i  d  ) —  13.6% 
i t. d. W ah a ł się więc —  z dwoma 
w yjątkam i —  pom iędzy 5-ma a  20-ma 
procentam i ogólnych kosztów  p ro d u k 
cji. Podniesienie p rzeto  p łac robo
czych np. choćby tylko o 10% pod
niosłoby koszta p rodukcji od 0,5 do 
4% Jw ęgiel).

W  cenach  —  zw łaszcza deta licz
nych  tak ie  podniesienie robocizny
odbiłoby się n a tu ra ln ie  jeszcze m niej, 
ca łk iem  nieznacznie: np- w cenie w ę
gla (w 1926-ym roku  w W arszaw ie)
0  1,2%, w cukrze zaledw ie o 0,5%
1 t. d.

P rzedstaw ien ie  p rzeto  spraw y, ja 
koby podniesienie p łac w ywoływało 
znaczny w zrost kosztów  produkcji i 
m usiało w yw ołać znaczny w zrost cen, 
n ie  jest słuszne.

A  jednak czy  w  pew nym , choćby 
najm n iejszym  zakresie , nie m usi na
stąpić zw yżka  cen pod w p ływ em  zw yż  
ki płac?

—  B ynajm niej. Podniesien ie płac 
w pewnych, a u  nas naw et pow aż
nych rozm iarach móże znaleźć źródła 
pokrycia w samym procesie p roduk
cji i wym iany. K onsum ent nie powi
nien  zupełnie odczuć w zrostu  płac, 
poniew aż są różne czynniki, kom pen
su jące zwiększone w ydatki na  robo
ciznę. P ierw szy z nich _ to wzrost 
p rodukcji, w yw ołany zw iększeniem , 
siły  nabyw czej klasy  robotniczej, j  

S praw a to w ielkiej wagi. P rzem ysł 
nasz  —  podobnie jak  i przem ysły in
nych państw  europejskich — cierpi 
n a  ciężką, chroniczną chorobę na brak 
konsum enta, na kryzys zbytu. W sku
tek  tego zdolność w ytw órcza zak ła
dów jest w yzyskana ty lko  częścio
wo, sk łady  i sklepy zaw alone są to 
w arem , upraw iany  je s t dumpingowy 
ek sp o rt i t. d. T ak  np. w edług danych 
Kom isji Ankietow ej obciążenie na- 
szveh zakładów  przem ysłow ych w 
1926-ym r. w ynosiło w cem encie — 
43% zdolności w ytw órczej, w ra fi
neriach  nafty  —  65% , w w ;ększycb 
m łynach —  5C%, w cegielniach — 
50% , w cukrow n'ach (b. Kongresów- 
k /i —  70%, w fabrykach nawozów 
sztucznych—40% , w w ę^lu—56%, w 
przem yśle w ełnianym  (Łódź) nie o- 
siągnięto jeszcze przedw ojennego po
ziomu uruchom ienia i t. d. i t. d.

T ak  słabe w ykorzystanie zdolności 
w ytw órczej zak ładów  w ybitnie po
dnosi ogólne koszta p rodukcji, część

ich bowiem, tak zw. koszta ,,s ta łe"  *) 
ponosi zak ład  n iezależnie od stopnia 
obciążenia. Im większa przeto  jest 
produkcja, im bardzie j w yzyskana 
zdolność w ytw órcza zak ładu , tem 
m niejsze są koszta „sta łe" , a przez 
to i ogólne, p rzy p ad ające  na jedno
stkę produktu . T ak  np. w edług da
nych Komisji A nkietow ej podniesie
nie obciążenia cukrow ni (w b. K on
gresówce) z obecnych 70% na 100%, 
zm niejszyłoby ogólne koszta p roduk
cji o  5,6%, a podnies:‘em e obciążenia 
cegielni z obecnych 50% — 65% na 
100% —  zm niejszyłoby te koszta o 
9% do 13%. W zrost wydobycia wę
gla o 26% do 98% (w Il-gim  półro
czu 1926 r. w stosunku do I-go półr. 
tegoż roku) dał obniżenie ogólnych 
kosztów  od  6% do 14% w pięciu (na 
siedem ) pod tym  w zględem  zbada
nych kopalniach. A gdybyśmy doda
li do tego jeszcze zm niejszenie kosz
tów w ym iany, w yw ołane większym  i 
żywszym obrotem  towarowym!

Jak żeż  znikome wobec tak  znacz
nego zm niejszania kosztów produkcji 
i w ym iany w skutek w zrostu konsum 
eji, byłoby zw iększenie tych kosz
tów —  w skutek w zrostu  plac!

A le  c zy ż  podniesienie płac robo
czych może i to tak znacznie zw ięk
szyć  konsum eję, zw iększyć  w yzysk a 
nie zdolności w ytw órcze j ndsźego a- 
paratu przem ysłow ego?

T ak jest. Robocizna bowiem jest 
zupełnie w yjątkow ym  elem entem  ko
sztów  własnych, elem entem  *wór- 
czym, bo stw arzającym  konsum enta. 
Robotnik tak  m ało zarab ia jący  jak 
nasz, nie może oszczędzać; musi za
spokoić elem entarne swe p o t r z e b y a  
one rosną i w raz z tem  rośnie napię
cie pom iędzy odczuwanem i po trzeb a
mi a możnością ich zaspokojenia. To 
pow oduje, że m ie jsk ie 'w a rs tw y  p ra 
cu jące są w dynam ice konsum eji w er 
w nętrznej najw ażniejszym  —  dziś, 
n ieste ty , ty lko po tencja lnym — czyn
nikiem. C ała p łaca  dodatkow a n a 
tychm iast wchodzi na rynek .  ̂ P rzy- 
tem, jak  w ykazały  obliczenia niem iec
kie (M arschak) a c h o ć b y  zestaw ienia
budóetów  domowych MIędz. B iura 
Pracy, w iększa część te j dodatkow ej 
p łacy— o ile same p łace  nie są w prost 
głodowe —  zużyta zo sta je  na  zakup 
artykułów  m asowej produkcji fabry
cznej (bielizna, o d z ;eż, obuwie, m e
ble i sp rzęty  domowe k t. d ) To m u
si ożywić produkcję, obniżyć — jak 
to  w idzieliśm y —  ogólne jat koszta 
obniżyć ceny, a p rzez  to zwiększyć 
siłę nabyw czą i innych klas.

T rudno oczywiście powiedzieć, w 
jakim  zakresie  podw yżka p łac zw ięk
sza pojem ność rynku w ew nętrznego.

*) K on serw acja  i u b e z p ie c z e n ie  b u 
d yn k ów  i m aszyn , o d se tk i i a m o rty za 
cja p o ży czek  in w esty cy jn y ch , podatk i 
( o p r ó c z  ob rotow ego), w y d a tk i b iu row e, 
w yn agrod zen ia  R ad n ad zorczych  z a 
rządów , dyrekcji, sta łego  p erson elu  u- 
rzęd n iczeg o  i t. d.

B rak po tem u statystycznych  danych. 
U siłowałem  to w swoim czasie („Ro
botnik" Nr. 118 z r. 1927) choć w  jak- 
najgrubszym  przybliżeniu  oszacować. 
Przypom nę tylko, że konsum eja m ie
szkańca m iasta  czy ośrodka przem y
słowego jes t conajm niej 2 —  3 razy  
większa —  zw łaszcza w zakresie a r 
tykułów fabrycznych — niż m ieszkań
ca wsi, że p rze to  ludność m iast, k tó 
rej znakom itą przew agę stanow ią 
w arstw y ży jące z zarobku, na  rynku 
w ew nętrznym  gra w iększą bodaj rolę, 
niż ludność wsi, k tó ra  przy tem  posia
da daleko w iększą skłonność do k a 
pitalizacji, że w zrost zamożności lu
dności m iejskiej pośrednio w pływ a 
na dodatkow e zapotrzebow anie p ro 
duktów przem ysłu  (rozbudowa m iast 
i t. d .), że ludność robotnicza i p ra 
cownicza b. szybko w zrasta  i w yno
si obecnie już blizko 7 mil. i t. d. i t. d. 
Tc w szystko przem aw ia zatem, że po
dniesienie zarobków  robotniczych i 
pracow niczych —  isto tnie b. pow aż
nie zrwiększa pojem ność rynku w ew
nętrznego i czyni produkcję bardziej 
masową a więc tańszą.

N ależy p rzy tem  uwzględnić, że ko
szta „stałe", (t. j. te, k tóre tem  mniej 
obciążają jednostkę  produktu, im 
wiecej jednostek  takich jest w ypro
dukowanych) w skutek postępującej 
m echanizacji procentow o odgryw ają 
w ogólnych kosztach produkcji coraz 
w iększą rolę (am ortyzacje, procenty, 
konserw acja), koszta  robocizny^ n a 
tom iast w skutek racjonalizac ji i po
dniesienia w ydajności pracy o dgry 
w a ją  w jednostce produktu  coraz 
m niejszą rolę. Tem  większy p rze to — 
w m iarę postępu racjonalizac ji —  jest 
w pływ  na koszta  ogólne i ceny stanu 
obciążenia zakładu , a tem m niejszy 
stanu  płac.

W ięc racjonalizacja  produkcji jest 
drugim źródłem  w yrów nania w ięk
szych  w yda tków  na prace?

N iew ątpliw ie. W ięcej naw et: ra c jo 
nalizac ja  produkcji w prost wymaga 
w zrostu  zbytu, w zrostu  płac, w  p rze
ciwnym  bowiem  razie , bez tego efek
tu, rac jo n alizac ja , pow odując duże 
inw estycje i wysoką am ortyzację, po
dnosi koszta ogólne i ceny. G roźne 
to  jest, zw łaszcza u nas gdzie rac jo 
nalizac ja  jest pojm ow ana przew ażnie 
jako m odern izacja  ap a ra tu  technicz
nego p rodukcji, i gdzie niem a zrozu
m ienia, że odpow iednikiem  ra c jo n a 
lizacji m usi być podniesienie p łac. I 
dlatego u n as  pomimo jej postępów 
ceny nie sp ad a ją  a naw et w zrastają .

Jed n o stro n n e  i w ąskie ujm ow anie 
procesu  rac jonalizac ji p rodukcji za
m yka p rzy tem  bardzo  pow ażne źró
dło pokrycia wyższych p łac i obniże
nia cen. J e s t  nim w alka z m arno traw 
stwem, k tó re  w najrozm aitszych  for
m ach w ystępu je w produkcji i wy
m iennie. N ależy te w ykorzystanie su
rowca, odpadków , m aszyn, uzdolnień 
psycho - fizycznych pracow nika, o- 
słabienie sezonowości przem ysłów , 

! znorm alizow anie produk tu , zorgani

zow anie zakupu surow ca i zbytu  to
w aru  i t. d. —  to w szystko jes t rów 
nie w ażną funkcją racjonalizac ji jak 
m odern izacja  techniczna. Być może, 
że trudn iejszą , ale za to nic nie ko
sztu jącą. A jakżeż łatwo, usuw ając 
panoszące się u nas w produkcji i w y
m iennie m arnotraw stw o, m ożna było
by pokryć poważne naw et podniesie
nie płac!

B yć m oże, że dopiero narzucenie  
podw yżki płac a zarazem  niedopusz
czenie do przerzucenia  je j z zyskiem  
na konsum enta  z m us;ł oby nasz prze
m ysł i hadel do podjęcia pow ażnej 
w alki z m arnotraw stw em  gospodar- 
czem. A  w alce te j w szak głównie za 
w dzięcza swój sukces rac jo n a lizac ja  
K ooverow ska.

„A czy  zysk i przem ysłu  i zb y t w y 
sokie dochody licznych  ctał kierow ni
czych rtgi m ogłyby być źródłem  po
krycia  zw yżk i Mac roboczych?“

Owszem . Kom isja A nk ietow a 
stw ierdziła , że w szystk ie  badane 
p rzez n ią  przem ysłu  p raco w ały  w 
1926 r. z zyskiem ; n iek tó re  gałęzie 
i dobrze zorganizow ane p rzed się 
b io rstw a ze znacznym  naw et zys
kiem . A trzeb a  podkreślić, że rok 
1926 nie n a leża ł do dobrych: Oży
w ienie życia gospodarczego nastap i- 

dopiero  w drugiej połow ie roku;ło — r    ------
przem ysł p raco w ał zaledw ie 50-oma 
p rocen tam i swojej zdolności w y
tw órczej, obciążały  go w ielkie za le 
głości la t inflacyjnych (choćby reż- 
nice kursow e i t. d.), b, w vsoka s to 
pa p rocen tow a, s tra ty  za la ta  ub ie
głe, duże inw estycje i t. d. W y tw a
rza to  p rzekonan ie, że ren tow ność 
Drzemysłu w Polsce w norm alnvch 
la tach  jest zapew niona, czem u K o
m isja A nk ietow a d ała  w w ielu sp ra 
w ozdaniach zdecydow any w yraz.

T rzeb a  rów nież uw zględnić, że K o
m isja stw ierdz iła  w pew nych w ypad
kach  sztuczne obniżanie zysków 
(np. szacow anie rem anen tów  o 40% 
poniżej kosztów  w łasnych), w y tw a
rzan ie  ukry tych  rezerw , w liczanie 
w ydatków  inw estycyjnych w koszta  
w łasne, pożyczanie sam em u sobie na  
w ysoki p ro cen t i t.d., słow em  s tw ie r
dziła rozpow szechnienie sie i u nas 
tych  m etod finansow o-kapitalistvcz- 
nych, k tó re  akum ulację k ap ita łu  
przem ysłow ego p rzerzu ca ją  na  sze
rok ie m asy konsum entów .

Komisja A n k ie to w a stw ierdz iła  
rów nież pow ażne obciążenie kosz
tów  w łasnych przez w ysokie za ro b 
ki zbyt licznych lub zbędnych ciał 
kierow niczych: np. na 75 członków  
dyrekcji, rad  nadzorczych, zarządów  
i t. d. w k ilku przedsięb io rstw ach  
w ęglow ych — 51 pob iera ło  w yna
grodzenie od 2 tys. do 20 tys., na 26 
dy rek to ró w  cukrow ni— 10-ciu pow y
żej 5 tys. zło tych  m iesięcznie; w 7-iu 
fab rykach  naw ozów  sztucznych na 
434 robo tn ików  przypadało  10-ciu 
dy rek to rów  i 4,7 (1!) członków  rad  
nadzorczych, zarządów  i t. d.

U sunięcie tego p rzero stu  tak  kosz- 
t  tow nych ciał kierow niczych —  nie-

BOJKOT EKONOMICZNY W  ŚW IE T L E  NAUKI
Na marginesie bojkotu towarów firmy „Fuchs

B ojkot tow arów  firm y odnoszącej się  
wrogo do p o stu la tó w  rob otn iczych  n ie  jest 
jakim ś w ym ysłem  p o lsk iego  ruchu za
w o d o w eg o , a le  ma sw oją d ługą i b oga
tą historję. Z agadnien ie to posłu ży ło , 
jako tem at do p racy  znanem u ekonom i
śc ie  prof. R om anow i Rybarskiemu, k tó 
ry  jeszcze  w roku 1916 w y d a ł obszerną  
pracę p. t.: „Bojkoty ekonomiczne')

Sam a nazw a bojkot pochodzi, jak 
w iadom o, od n azw isk a  Boycotla, p e ł
nom ocnika dóbr jednego z land lordów  
irlandzkich, żyjącego  w  h rab stw ie M avo  
R ządy jego —  to jedno pasm o okru
cień stw , k tóre w y w o ła ło  p ow szech n ą  
reakcję m iejscow ej lu d n ości z ra n ą  od- 
t a l  pod  nazw ą bojkotu . Jak o  broń w  
w a lce  rob otn ików  p rzeciw k o  fabrykan
tom , zn a lazł on k o lo sa ln e  ro zp o w szech 
n ien ie  w Stanach  Z jednoczonych  A m e
ryk i P ółnocnej. R ybarski cytuje przy
kład bojkotu t. zw . wozów pulm anows- 
kich, podjęty  przez zw iązek  robotn i-

*) Dr Roman Rybarski. Bojkoty ekono
miczne w krajach obcych, Kraków 1916. 
Stam tąd też zaczerpnę^ kilka intorma- 
q'i, które dzisiaj z racji bojkotu towa- 
rów  firmy „Fuchs“ nabieraja cech  du- 
ie j  aktualności.

ków  k o lejow ych  z tego  pow odu, że  
w ła śc ic ie le  o b c ię li p ła ce  robotn ikom , 
zatrudnionym  w  fabryce w agon ów  tej 
firm y w  o k o licy  C hicago. P óźn iej ta 
form a akcji u legała  ew olucji i na m iej
sce  bojkotu  produktów , w p row ad za  się  
sto so w a n ie  t. zw . label, to  zn aczy  zna
ku och ronnego dla tow arów , k tó ry  jest 
dow odem , że dana fabryka w zg lęd n ie  
ga łęź  produkcji, stosuje się  d o  żądań  
zw iązk ów  za w o d o w y ch , w  d ziedzin ie  
w arunków  pracy i p łacy .

Na k on tyn en cie  przyjął się  bojkot 
w e  Francji, zw łaszcza  pod  w p ływ em  
sy n d y k a liś tó w 'i w  N iem czech , gdzie w  
końcu 19-go w iek u  b y ł częsty m  bardzo
zjaw iskiem .

Rybarski cytuje w  sw ojej k sią żce  d łu 
gi szereg  przyk ładów . I tak  w  roku  1894 
w yb u ch ł g ło śn y  bojkot p iw a, w y tw a rza 
nego przez szereg b row arów  b erliń s
k ich , k tóre w y d a liły  rob o tn ik ów  za 
św ię to w a n ie  1-go msi*.  W  r. 1898 ro z 
p o czą ł się bojkot w  H am burgu —  A lto -  
nie, p row ad zony przez ro b o tn ik ó w  p rze 
m ysłu  p iek arsk iego  p rzec iw k o  maj
strom , którzy, opierając się  na daw nym  
ustroju cech ow ym , żądali od n ich , by  
przym usow o m ieszkali w  p iekąrn iaeh . 
W  r. 1901 berliń sk ie  K asy  C horych, gru
pujące 400.000 członków, og łosiły  boj

k ot ap tek  m iejskich i p rzez  czas jego 
trw ania , n ah yw ały  w sze lk ie  artykuły  
ap tek arsk ie  w  drogerjach, ew . w  n ie 
których  a p tek ach  podm iejsk ich .

N iem a potrzeby  m nożyć p rzyk ład ów . 
,,\7  niem al w szystk ich  w yp ad k ach  p i
sze R ybarsk i, „bojkot jest od p ow ied zią  
na próby ogran iczen ia  praw a koalicji 
ze strony p rzed sięb iorców  .

J e st rzeczą  c iek aw ą, co R ybarsk i p i
sze  o skutkach  bojkotu.

„W  każdym  razie  bojkot jest sp o 
sob em  w alk i, czy tam y na str, 20, k tó 
ra w ięcej strat przynosi p rzed sięb ior
cy , niż rob otn ik ow i.

....D la p rzed sięb iorcy  ma on zaw sze  
sk u tk i fatalne.... B ojkot pod pew nym  
w zg lęd em  bardziei jest groźnym  dla 
p rzed sięb iorcy , n iż strajk; strajk na
raża p rzed sięb iorcę  na ch w ilow e stra
ty, ch o ćb y  znaczne, k tó rz  jednak p o 
tem  m ożna napraw ić, natom iast boj
k o t ma stra ty  trw ałe, ma u tratę  
k lien te li, k tóre czasem  gin ie b ezp o 
w rotn ie . Bojkot naw et n ieudały , z c .  
s ta w ia  p ew ien  Ossd, m edający s ię  w  
zu p ełn ośc i usunąć, czyn i p rzed się 
b iorstw o  m niej popularnem  w śród  
w ięk sze i lub m niejszej liczb y  ludzi".

arba.

w ątpliw ie mogłoby skom pensow ać 
podniesien ie  płac.

Słow em , źródeł pokrycia znacznej 
n aw et podw yżki zarobków  jest w ie
le: n ie  p o trzeb a  podnosić cen, nie
p o trze b a  osłab iać p rocesu  akum ula
cji k ap ita łu  przem ysłow ego, w strzy
m yw ać inw estycji i t. p., ale trzeb a  
zab rać  się do w alk i z m arn o traw 
stw em , bezp lanow ością i żądzą gw ał
tow nego rabu n k o w eg o  zbogacania 
się.

„Z w yw odów  W aszych  w yn ika , że  
podniesienie płac n h  ty lko  nie po
winno w yw ołać w zrostu  cen, ale że 
naw et winno spow odować ich zn iżkę  
i p rzyn ieść  innp korzyści gospodar
cze?"

T ak  jest: korzyści rozm aite  i po
w ażne. W ybitne podniesienie siły 
nabyw czej rynku  w ew nętrznego, p o 
tan ien ie  produkcji i wym iany, zn ie
w olenie przem ysłu i handlu  do  ̂ w ła 
ściwej racjonalizacji, i pow ażnej w a l
ki z m arno traw stw em , gospodarczo 
korzystn iejsze ustosunkow anie po 
m iędzy częścią dochodu spo łeczne
go, idącą na  akum ulację, a częścią, 
idącą na konsum eję, pom iędzy w zro 
stem  sił produkcyjnych i zdolności 
konsum cyjnych, w zrost dochodu spo- 

, łecznego i pew ne przesunięcie  po 
działu  jego n a  korzyść w arstw  p ra 
cujących, p rzesun iecie  produkcji i 
konsum eji w  k ierunku  artyku łów  
m asow ej, społecznej p o trzeb y  i t. d. 
i t. d. —  to  w szystko są  dalsze lub 
bliższe, w m niejszym  lub w iększym  
stopniu  w ystępujące, korzyści i kon
sekw encje p lanow o prow adzonej po 
lityki w podnoszeniu  p łac. I jeszcze 
jedno.

W  naszych w arunkach , przy n a 
szej s tru k tu rze  gospodarczej, po lity 
k a  w ysokich p łac  m oże s tać  się czyn
nikiem  stabilizacyjnym  życia gospo
darczego. D otychczasow e bow iem  
nastaw ien ie  przem ysłu  n a  ludność 
w iejską, jako n a  m iarodajnego kon
sum enta, silne uzależnien ie tem  sa 
m em  kon junk tu r przem ysłow ych od 
kon junk tur rolniczych m oże pow oao- 
w ać w ielkie i n iebezpieczne 
n ia kon junk turalne całego życia gos
podarczego. Zw iększenie natom iast 
siły nabyw czej m iejskich m as p ra c u 
jących m oże zabezpieczyć to życie 
od nadm iernych w strząsów  na w y
padek  nieurodzajów  lub gw ałtow nej 
zniżki cen  p roduk tów  rolnych i sil
nego w sku tek  tego spadku  siły na- 

, byw czej ludności w iejskiej.
I Polska, posiadając dw a nieom al 
! rów norzędne k o ry ta  dla swego roz- 
1 woju gospodarczego, dw a nieom al 
1 jednakow e źródła swego dochodu 

społecznego fw artość produkcji ro l
niczej w ynosiła w edług Kom. A nkiet. 
w 1926 r. —  8.419 miłj., a p rzem ysło
wej— 7,470 milj.) może łatw iej p rzez 
odpow iednią politykę podziału do 
chodu społecznego uchronić się od 
kryzysów , niż inne państw o. A  poli
tyka p łac —  to w szak najw ażniejsze 
narzędzie polityki podziału docho

du społecznego.
„P rzem ysłow cy jednak tw ierdzą, 

że w zrost płac osłabi zdolność kon- 
kuArncyjna. naszego eksportu?"

Ja  byłbym  w prost odm iennego 
zdania: n iskie p łace , a co za tem
idzie m ała konsum eji w ew nętrzna , 
ham ow anie p rzez to  m asowej, taniej 

j i  jakościow o w vsokiej p rodukcji 
S to  w łaśn ie osłab ia  zdolność konku- 
jren cy jn ą . K ażdy kraj jest najbardziej 
I zdolny do konkurencji w ^a *fr.es ',e 
i tych  p roduk tów  fabrycznych, któ- 
i rych zbyt na rynku  w ew nętrznym  
: jest. duży. W  obecnym  układzie gos- 

podarczym  św iata, pązY ogram czo- 
i nei i trudnej ekspansji gospodarczą] 
i ty lko rynek  w ew nętrzny  zapew nia 
i m asow ość produkcji: a w szak ta  ma- 
| sowość głównie czyni cenę to w aru  
i  eksportow ego niska., konkurencyjną.

W ysokie p łace  — to w ybitny  czyn- 
; nik m asow ości produkcji, to  podnie- 
j ta  do w alki z m arno traw stw em , do 
! u lepszeń technicznych  i o rgan izacy j

nych. N iskie o łace  — to  ham ulec
postępu , to kłody n a  d rodze rozw o- 
iu gospodarczego, k łody  tem  zd rad 
liwsze, że. pozornie czyniąc p rz e 
m ysł bardziej konkurencyjnym , fak 
tycznie podcinają  p o d staw y  jego ro z
woju. P o litvka n iskich p łac  i w yso
kich cen — to źródło  ubóstw a i bez
w ładu  gospodarczego.

Nie m oże w ygrać „wyścigu pracy , 
wyścigu tę ży zn y  i twórczości ten, kto  
przoduje  w  w yścigu n ęd zy■ w w yści
gu w yzysk u  i bierności.
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T E L E G R A M Y
PROJEKT NOWYCH PODATKOW W NIEMCZECH

Berlin, 13 października. (P. A. T.J, 
M inister finansów Rzeszy wygłosił 
w piątek na zebraniu publicznem 
wielką mowę o finansowej sytuacji 
Niemiec, w której stwierdził, że na 
rok przyszły grozi budżetowi nie
mieckiemu deficyt, w wysokości 6 
miljonów mk, niem., z tego powodu, 
iż wydatki reparacyjne wynosić bę
dą prawdopodobnie o 312 miljonów 
mk więcej, zaś nadwyżki budżeto
we zostały zużyte już w latach ubie
głych. a dochód z bicia bilonu w no
wym budżecie nie będzie figurował.

M inister oświadczył, że jedynym 
sposobem zapobieżenia deficytowi 
może być podwyższenie obecnych 
lub wprowadzenie nowych podat
ków, któreby jednak nie odbiły się

całkowicie na życiu gospodarczem. 
Mówca zastrzegł się jednak przeciw 
ko pesymizmowi, wskazując w koń
cu swego przem ówienia na to, iż ro 
kowania reparacyjne, zapowiedzia
ne w Genewie, powinny rozwiać nie
pewność, ciążącą nad przyszłym roz
wojem gospodarczym i finansowym 
Rzeszy niemieckiej, a przez to 
wzmocnić życie gospodarcze zarów 
no świata całego, jak i Rzeszy i o- 
tworzyć nowe możliwości przed 
Niemcami.

„Deutsche Allgemeine Zeitung" 
donosi, że projekt podatkow y minis
tra  finansów ma dotyczyć w pierw 
szym rzędzie podatku spadkowego i 
podatku od piwa.

DWIE KATASTROFY KOLEJOWE W ANGLJI
Londyn, 13 października. (P.A.T.). 

Wczoraj wydarzyły się dwie groźne 
katastrofy kolejowe w Anglii: jedna 
w Glasgow, druga zaś w Charfield. 
w hrabstwie Gloucestershire. W 
pierwszym wypadku ekspres linji 
London — Northeastern, idący z 
Glasgow, zderzył się w tunelu przy 
ulicy Quen Strett w Glasgowie z pu
stym pociągiem. Dotąd wydobyto z 
rozbitych wagonów ekspresu dwuch 
zabitych, trzech ciężko rannych i 28 
lżej rannych podróżnych. Druga ka
tastrofa wydarzyła się na stacji w

Charfield i nastąpiła również skut
kiem kolizji pociągu towarowego ko
lei London — Midland and Scotish 
z pociągiem pocztowym, idącym z 
Bristolu. Pierwszy komunikat urzę- 

j  dowy podawał, że w katastrofie tej 
dwuch podróżnych zginęło, czterech 
było ciężko rannych, a kilkunastu 
lżej rannych, jednak z dalszych do
niesień z miejsca wypadku wynika, 
że zabitych jest około dwudziestu 
osób; liczba rannych nie jest jeszcze 
ustalona. Pociąg i stację Charfield 
ogarnęły płomienie.

Co słychać no M e le
KRONIKA TELEGRAFICZNA

N IEPO K O JĄ C E W IADOM OŚCI 
O „Z EPPELIN IE".

Departament Morski Stanów Zjedno
czonych przyjął radjodepeszę z „Z eppe
lina" v której komenda sterow a za
wiadamia, że wczoraj około godz. 6 35 
rano, sfero w iec znajdował się  pod 33 
slo p ck m  szerokości północnej i 45 sto
pniem długości zachodniej. W a n n k i 
atm osferyczne były niepomyślne. W i
d e r  wyrządził szkody w  gondoli głów 
nej, naprawiane w bardzo trudnych wa
runkach. Sterow iec zw olnił szybkość 
do 30 w ęzłów  na godzinę. W szyscy po- 
dróżri zasłabli na morską chorobę. S fe- 
rowiec prosi o w ysłanie parowca, który 
m ógłby mu towarzyszyć w  dalszej p o
dróży,

W  odpowiedzi na alarmującą radjo- 
depeszę „Zeppelina", Departament Mor
ski wydał rozkaz dowództwu szeregu  
krążow ników  i torpedowców trzymania 
sfathćw  pod parą, aby w  razie koniecz- 
nośti, m ogły wyruszyć natychmiast z 
pomocą „Zeppelinowi", znajdującemu się  
w odległości około 1800 mil na wschód  
od Charleston i 1100 mil od wysp Ber- 
mudzkich.

STRASZNA K T A S T R O FA  AUTOM O
BILOWA.

W czoraj po południu, w pobliżu miej
scow ości Eichwalde, o godz.inę drogi od 
Berlina, w ydarzyła się  katastrola auto
m obilowa. Auto. w iozące rannego ro
botnika, którem u tow arzyszył w łaściciel 
auta oraz inny robotnik, zderzyło się na 
torze kolejowym  z nadjeżdżającym po
ciągiem . Skutek zderzenia był strasz
ny, gdyż rezerwuar, zawierający benzy
nę p ękł i auto p oczęło  płonąc. Mimo 
w ysiłków  personelu pociągu, nie udało 
się w yratow ać jadących autem, którzy  
spłonęli.

ZGON B. C E S A R Z O W E J R O S Y JS K IE J

W  K o p en h ad ze  zm arła  b. ce sa rzo w a  
ro sy jsk a  M arja, m a łżonka c a ra  A le
k san d ra  III, a m a tk a  M ikołaja II,

FUZJA W IF.LKCH KONCERNÓW  
NAFTOW YCH.

J a k  donosi „E w ening  S tan d a rd " , fu
zja trz e c h  w ielk ich  k o n ce rn ó w  n a fto 
w ych (Royal - D utch Shell, Burm ah, 
A m glo-Persian Oil) zo s ta ła  w  tych 
d n iach  d o k o n an a , p rzyczem  k a p ita ł z a 
k ładow y w yn ies ie  oko ło  98 m iljonów 
ft. srterl. w ed ług  nom inalne j w artośc i, 
a oko ło  400 milj. ft. st w edług w arto śc i 
rynkow ej. Jed n y m  z pu n k tó w  p ro g ra 
mu p ra c y  now o p o w sta łeg o  k o n ce rn u  
jest op an o w an ie  naftow ych  ry n k ó w  eu
ropejsk ich .

DELEGACJA
ZW. ZAWODOWY KOLEJARZY 

U WICE-MIN. KOMUNIKACJI
O negdaj u d a ła  się do P. M in is tra  K o

m unikacji d e leg ac ja  Z w iązku Z aw odo
w ego K o le jarzy  z v ic e -p re ze sem  tow  
M axaminem n a  czele. D elegację p rzy 
ją ł w  za s tę p s tw ie  p. M in is tra  — w ice
m in iste r, p. C zapski. W  sk ład  delegacji 
w chodzili op rócz tow  M axam ina — r e 
p re z e n ta n c i poszczegó lnych  C e n tra ln y c h  
Sekcji F ach o w y ch  Zw iązku: "Wydziału 
M echanicznego —  Buczek, pracow ni
ków  służby eksploatacyjnej —  Lewan
dowski, rew identów  w agonów  —  Biloń- 
ski. Tow . M axam in  re p re z e n to w a ł ró 
w nocześn ie  praoawników um ysłowych.

D elegac ja  z łoży ła  szereg  m em orja- 
łów, sz e ro k o  i szczegó łow o  u z a sa d n ia 
jących  p o s tu la ty  w spom nianych  k a te -  
goryj służbow ych. O prócz tego  d e leg a 
cja na p rzeszło  dw ugodzinnej konferencji 
uistnie p rz e d s ta w iła  p. w ice -m in istrow i 
tre ść  m em orjałów .

P. w ice -m in is te r n ie  ud zie lił k o n k re 
tn e j odpow iedzi co  do  p o ruszonych  
spraw , n a to m ia s t p rz y rz e k ł, że zo s tan ą  
one szczegółow o ro z p a trz o n e  i Z w ią
zek o trzym a w y czerp u jące  odpow iedzi.

BILANS BARKO POLSKIEGO
(PAT). B ilans B anku  P o lsk iego  za 

p :e rw szą  d e k a d ę  p a ź d z ie rn ik a  r. b. w  
pozycji k ru sze c  (607*, 1 milj. z ł) ,  w alu ty  
i dew izy  (470,5 mil. zł.) w ykazu je  zw ię
k sz en ie  o 8,1 mil. zł. do łącznej sumy
1.077.6 mil. zł. W alu ty  i dew izy  n ieza - 
liczone do p o k ry c ia  zm niejszy ły  się o 
1,7 mil. zł. (198,4 mil. zł.). P o rtfe l w e k 
slow y zm niejszył się o 18.8 mil. zł. (641,2 
mil. zł.), ró w n ież  i pożyczki, z a b e z p ie 
czone  pap ie ram i, zm niejszyły  się o 717 
tys. zł. (83,2 mil. zł.). S tan  w łasn y ch  p a 
p ierów  p rocen tow ych  zm niejszył się o
1.6 mil. zł. (7,6 mil. zł.).

P ła tn e  zo b o w iązan ia  (536,6 mil. zł.) i 
obieg  b ile tó w  ban k o w y ch  (1,237 mil zł.) 
łą czn ie  zm niejszyły  się o 9,5 mil. zł do 
sum y 1.773,6 mil. zł. Inne pozycje bez 
w iększych  zm ian.

REFORMACKIE Z a k o n n i k
znane od 1602 roku.

R e g u lu ln  ż o ł ą d e k ,  chronią od r e 
u m a ty z m u , cierpień w ą tr o b y ,  nad
miernej o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  ude
rzeń k rw i do g ło w y , uśmierzają h e 
m o ro id y ,  czyszczą krew I przy skłon
nościach do ohstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. U tycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł 1.35 wyrobu apteki

K a r cz ew sk i T u sz y ń sk i,
W arszaw a, T rębacka 4. 

Żądać u> aptekach i składach 
z ZAKO NNIKIEM "

PRZYGOTOWANIA
DO DNIA OSZCZĘDNOŚCI

Min. S p raw  W ew n. ro ze s ła ło  do 
w ładz 1 i 2-ej in stanc ji okóln ik  w  s p ra 
w ie o rg an izo w an ia  lo k a ln y ch  k o m ite tó w  
obchodu  dn ia oszczędnośc i.

M in. W yznań  R ei. i Ośw. PubL w  o- 
kó ln iku  do w ład z  mu pod leg łych  za lec i
ło u d z ia ł n au c zy c ie li w  p ra c a c h  o rg a
nizacy jnych  k o m ite tó w  lo k a ln y ch , w 
szczegó lnośc i zaś u rzą d zan ie  w  sz k o 
ła ch  p o g ad a n ek  oszczędnościow ych

O szczędność jest rz e czą  godną p o 
chw ały  i c a ła  a k c ja 'p ro p a g a n d y  oszczę
dności zasługuje n a  najżyw sze p o p a rc ie  
O szczędzać pow inn i w szyscy  a ludz ie  
p rac y  w  p ierw szym  rzędzie . A le  aby o- 
szczędzać, tr z e b a  m ieć z czego. K las ie  
ro b o tn ic ze j led w ie  n a  ch leb  suchy  s ta r 
czy —  gdzież tu  m oże być m ow a o o sz
czędności! T rz e b a  w p ie rw  d ać  łu lz io m  
coś w ięcej p o n a d  p ra w o  p rzy m ieran ia  
głodem  —  a p o tem  p ro p ag o w ać dnie 
oszczędnośc i. W  d o b ie  w alk i w łó k n ia 
rzy  o m inim um  egzystencji p ro p ag a n d a  
oszczędnośc i z a k ra w a  n a  ironję.

Z ŻYCIA PARTJI
Konferencja Okręgowa W arszawa .  Pod

miejska. Dn. 21 b m. o godz. 10 rano od
będzie się Konferencja Okręgowa z nastę
pującym porządkiem dziennym: 1) Sprawo- i 
zdanie z Rady Naczelnej i wnioski na Kon
gres; 2) Komunikat organizacyjny. 3) W y
bory delegatów na Kongres.

Egzekutywa OKR. PPS. 
Warszawa-Podmfejska.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W arszawski O kręgowy Komitet Robot

niczy P, P, S.

W  poniedzia łek , dn. 15 b. m., o godz. 
7-ej w iecz. odbędzie się w  lokalu  przy  
ul, Al, Je rozo lim sk ie  6, posiedzenie 
W arsz, O kr. Kom. R obotn . P. P. S.

W  niedzielę, 14 b. m.
Dzielnica Jerozolimska. O godz. 10 rano 

w sali Zw. Zaw Metalowców, Leszno Nr. 53, 
odbędzie się Doroczna Konferencja Dzielni
cowa.

Koło Młynarzy. O godz 11 rano, Rycer
ska 6, zebranie Koła.

Koło Wodociągów i Kanalizacji. O godz. 
12 w poł. w lokalu OKR. (Al Jerozolim
skie 6) zebranie Koła.

Koło Elewatorów Miejskich. O godz. 12 w 
poł. w lokalu OKR, zebranie Koła.

Sekretarjat Koła Pracowników Kasy Cho
rych czynny w środy i piątki od godz 18,30 
do god,z. 20,30 w lokalu O.K.R. (Al Je ro 
zolimskie 6).

W poniedziałek, 15 b, m.

Koło Tramwajarzy „Praga1'. O godz 5 w 
lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) zebranie 
Koła.

We wtorek, 9 b. m.

Koło telefonistów. O godz, 6 w lokalu 
OKR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się 
zebranie koła.

Koło Tyforuowców. O godz. 3 popoł, w 
Ickalu dzielnicy, Grójecka 59, zebranie 
Koła.

Kolo rzeźników. O godz, 7 w lokalu 
Chodna 41, zebranie koła

Śródmieście. O godz. 7, Al. Jerozolimskie 
Nr. 6, posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Prac, Miejskich. O godz. 5.30 w lo
kalu W. OKR. posiedzenie komitetu.

Ochota. O godz. 7, Grójecka 59, posiedze
nie komitetu dzielnicowego.

Powązki, O godz. 7, Okopowa 30, posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Praga. O godz. 7, Brukowa 29, posiedze
nie komitetu dzieliacowega 

Grochowska, 0  godz, 7 w lok. dzielnicy 
Męcióska 12, posiedzenie kom. dzielnico
wego.

Sielce. O godz. 7 w lok. dzieło,, Czernia- 
kowska32 — zebranie członków dzielnicy.

Kolo Annopol. O godz. 7 w budynku 
Nr. 11 m. 10 na Annopolu zebranie Kota.

W środę, 17 b. m.
Wola - Czyste. O godz. 7 wiecz., w lo

kalu, Wolska 44, odbędzie się doroczna 
konferencja dzielnicowa.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK  

PRYW ATNYCH I UW QJSKOW IO- 
NYCH.

W  poniedziałek, 15 b, m. o godz. 5-ej 
popoł. w  lokalu Związku M etalowców, 
Leszno 53, odbędzie się  posiedzenie I 
i II Zarządu O ddziałów t. j, fabryk pry
watnych i uwojskowionych.

Z powodu nadzwyczaj ważnych spraw  
prosimy w szystkich członków  Zarzą
dów o punktualne i niezawodne przy
bycie.
— Sekretarjat Okręgowy.
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK  

PRYW ATNYCH I UW OJSKOW IO
NYCH.

W e środę, dn. 17 b. m. o godz. 7-mej 
popoł. w loka lu  Z w iązku M etalow ców , 
Leszno 53, odbędzie się pojsiedzenie 
m ężów  zaufan ia i delega tów  fabryk  
p ry w atn y ch  i uw ojskow ionych. Z pow o
du w ażnych  spraw , k tó re  będą na p o 
rząd k u  dziennym , obecność w szystk ich  
m ężów  zaufania i delegatów  konieczna. 
M ężow ie zaufan ia w inni m ieć p rzy  so
b ie subkasjerk i, delegaci zaś m andaty .

RUCH KOBIECY
Koło Kobiece. Ju tro  o godz. 7 wiecz od

będzie się zebranie Koła Kobiecego, w lo
kalu dzielnicy, ul. Brukowa Nr. 29.

Zebranie Warsz. Wydziału Kobiecego. 
We wtorek, 16 b. m», o godz 7 wiecz. w lo
kalu Zw. Metalowców, ul. Leszno 53, od
będzie się zebranie Warsz, Wydziału Ko
biecego.

Ruch kulŁ-ośwlatowy
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Wszyscy muzycy zapisani u tow. kap. 
W Zyskowskiego, oraz w  Sekretarjacie 
T. U. R. zechcą się zgłosić w T. U. R. (Al. 
Jerozolimskie 6, I piętro) w dniu 20 b, m. 
(sobota) o godiz 14, celem bliższego omówie
nia organizacji orkiestry.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Zajście na  u n iw ersy tec ie  

Jag ie llońsk im
KRAKÓW.

(A. W .). Rok akadem icki w  uniwer
sytecie Jagiellońskim  rozpoczął się  bar
dzo niespokojnie. Przyszło do starcia 
m iędzy m łodzieżą nacjonalistyczną a 
m łodzieżą należącą do związku polskiej 
m łodzieży dem okratycznej. Powodem  
starcia był ar*ykuł w  „Żywym dzienni
ku", wyszydzający zw iązek m łodzieży  
demokratycznej. Po w ygłoszeniu arty
kułu, przyszło do burzliwych scen, a na
w et do bójki.

Zgon p ro fe so ra  ag ronom ji 
Uniw. Jag ie llo ń sk ieg o

KRAKÓW.
W czoraj zm arł na sk u tek  a ta k u  se r

ca, p ro fesor agronom ji U n iw ersy te tu  J a 
giellońskiego, T adeusz G ołogórski,

Sąd uchylił k o n f isk a tę
RADOM.

(A. W.), Sąd O kręgow y w Radom iu 
uchylił kon fiskatę  num eru  288 „S łow a"

skonfiskow anego za w zm iankę p. t. „Co 
się s ta ło  z gen. Zagórskim ", nie znaj
dując we w spom nianej w zm iance ja
k ichko lw iek  cech  p rzestęp s tw a .

P ro ces  cz łonków  
V olksbundu

KATOW ICE

W  toczącym  się p rzed  sądem  okręgo
wym w K atow icach  p rocesie  odw oław 
czym przeciw ko członkom  V olksbundu, 
oskarżonym  o szpiegostw o polityczne na 
rzecz Niem iec, zapadł, po całodziennej 
rozpraw ie , o godz. 23.25 w yrok , m ocą 
k tó rego  skazani zostali: p rzew odnicząca 
V olksbundu w K rólew skiej H ucie, E rn- 
stówna, na 1 rok 2 m iesiące twierdzy; 
u rzędn ik  p ry w a tn y  Thoman na 1 i pół 
roku; urzędnik  hu ty  „F a lv a“ Ganster na 
2 lata; rachm istrz  Struchlik, rachm istrz 
Senger i ob erży sta  Śmiałek, każdy  pc 
pół roku twierdzy.

T rzem  osta tn im  zaw ieszono w ykona
nie w yroku  na 3 la ta , 2 oskarżonych  u- 
wolniono.

WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK PRACOWNIKÓW EKSPEDY-1 

CYJNYCH.

P ow szechny s tra jk  pracow ników  ek s
pedycyjnych, k tó ry  się rozpoczął w śro 
dę, dn. 10 b. m. rano , zo s ta ł częściow o 
zlikw idow any.

Z pośród 55 firm, ob ję tych  strajk iem , 
46 firm żądania p racow ników  ak cep to 
w ało, w obec czego 146 pracow ników  
już pow róciło  do pracy.

P odw yżka wynosi od 30 do 50 proc.j 
p rócz żądań  ekonom icznych, a k c e p to 
w ano rów nież żądania n a tu ry  socjalnej; 
m iędzy innemi, że przyjm ow anie i zw al
n ianie p racow ników  m oże n as tąp ić  je
dynie za zgodą Z w iązku Zaw. p rac . h an 
dlow ych i biurow ych, M ylna 7.

W  firm ach, k tó re  do tychczas żądań  
p racow ników  nie akoep tow ały , s tra jk  
zostan ie zaostrzony  i od dnia ju trzejsze
go —  do stra jku jących  pracow ników  
ekspedycyjnych  m ają p rzystąp ić  rów nież 
w  imię solidarności ro bo tn icy  tra n sp o r
tow i.

ZATARG W  W ĘDLINIARNIACH  
W ARSZAW SKICH.

Od dłuższego czasu w  w ędlin iarn iach  
w arszaw sk ich  istn ieje za ta rg  na tle  s to 
sow ania ustaw y  o 8-m io godzinnym  dniu 
p racy . W ęd lin iam ie w arszaw sk ie  s ta 
ra ją  się pod w szelkim i pozoram i obejść 
obow iązujące ustaw y, co o sta tn io  do 
p row adziło  do szeregu ostrych  scysji 
m iędzy robo tn ikam i i w łaścioielam i w ę
dliniarni. W łaściciele  w ędlin iarn i w y 

mówił robo tn ikom  p racę  i czynili przy
gotow ania do ogłoszenia ogólnego lo
k au tu  w  te j gałęzi p racy .

W czoraj odby ła  się w K om isarjacte 
R ządu  konferencja  w łaścic ieli zak ładów  
w ędlin iarsk ich , p rzyczem  w  w yniku 
konferencji w łaścic iele  w ędlin iarn i w ar
szaw skich postanow ili odłożyć lo k au t 
jeszcze na n a  tydzień, t. z. dó  soboty 
przyszłego  tygodnia. P rzed  tym  dniem 
odbędą się konferencje  w  in spek to rac ie  
p racy  I-go okręgu.

W edług  zeb ranych  p rzez  nas infor
macji w łaścic ie le  w ęd lin iarn i zdecydo
w ani są p rzep row adz ić  lo k au t za w szel
k ą  cenę i w  tym  k ie ru n k u  czynią odpo
w iednie p rzygotow ania, M iędzy in. Zw. 
w łaścicieli w ęd lin iarn i od swoich człon
ków  p o b ra ł w eksle in  blanco, ty tu łem  
gw arancji, że w szyscy należący  do Zw, 
m ają się  zastosow ać do  uchw ał w łaści
cieli w ędlin iarn i.

OPŁATY NA RZECZ 
KASY CHORYCH

Przez Min, Spraw W ewn w porozumie
niu s  Min. Pracy wydany został okólnik do 
wszystkich wojewodów, z którego wynika, 
te  od jednorazowych zasiłków do pensji 
winny być potrącane opłaty na rzecz Kasj 
Chorych.

DOBRZE STOSOWANA OSZCZĘDNOŚĆ
A n ty m llłta ry s ty czn e  o rgan izac je  we 

F ran cji o b ra ły  sob ie  za te re n  sw ej d z ia 
ła ln o śc i pro*pagandystycznej m iejsca, 
gdzie zb iera ją  się rek ru c i. Ż andarm erja  
fra n cu sk a  energ iczn ie  p ro p ag an d ę  tę  
ściga, k o lp o r te ró w  aresz tu je , a o d ez 
w y i u lo tk i konfisku je . S zczególnie oży
w ioną d z ia ła ln o ść  p rze jaw ia ją  an tym i- 
lita ry śc i w T ulonie , jako po rto w em  m ie
ście, p rzez  k tó re  p rzew ija  się b a rdzo  
dużo rek ru tó w . O czyw ista , że tu ta j ta k 
że żan d arm erja  p rz e jaw ia  b a rd z o  in 

te n sy w n ą  d z ia ła ln o ść  i p o siad a  c a łe  
m agazyny skonfiskow anej „b ib u ły 1. Ze 
w zględów  a to li o szczędnościow ych  
m iejscow e w ład ze  żan d arm ery jn e  p o le 
c iły  ro zsy ła ć  w ez w a n ia  do  T ekru tów  i 
reze rw is tó w , w ypisu jąc je n a  o d w ro t
nej n ie za d ru k o w an e j stron ie .... an tym i- 
lita ry s ty c zn y c h  odezw . 2 e  r e k ru t  lub  
re z e rw is ta  odw róci w ezw an ie  i p rz e 
czy ta  ta k ż e  odezw ę — o tern p rzeb ieg li 
żandarm i n ie  pom yśleli.

INTELIGENCJA KONI
Były d y re k to r  in s ty tu tu  w e te ry n a ry j

nego w  S ztokho lm ie prof. John V enner- 
hołm ogłosił n ie d aw n o  w  d ru k u  spo 
strzeżen ia , jak ie  p o ro b ił n ad  końm i w  
ciągu swej w ie lo le tn ie j p rak ty k i. J e s t  on 
n a d e r  w ysok iego  m niem ania o :n te li- 
g e n c j i  koni, k tó ry m  przyp isu je  n a w e t 
zdolińość odgadyw ania  m yśli ludzk ich  
o raz  in stynk tow nego  w yczuw an ia  u sp o 
sob ien ia  i zam iarów  zbliżającego  się 
człow ieka. W  ty ch  zdolnościach  k o ń 
sk ich  leży  w skazan ie , ja k  n a leż y  z k o ń 
mi postępow ać. J a k k o lw ie k  kon ie  p o sia 
da ją  bard zo  ro zw in ię te  cechy  indyw i
dualne, m ają one jeden w spó lny  rys, że 
sa z p o cz ą tk u  życzliw ie i ufnie w zglę
dem  cz ło w ie k a  usposob ione. Z łośliw e i 
n a ro w is te  k o n ie  n igdy tak iem i od u ro 
dzen ia  n ie  by ły , le cz  s ta ły  się niem i 
w sk u te k  z łego  o b chodzen ia  się z m em i. 
A  z drugiej s tro n y  n iem a ta k  znarow io*

nego konia , k tó re g o b y  dobrem  obcho 
dzen iem  n ie m ożna by ło  u łaskaw ić .

K oń p o n ad to  p o siad a  d o sk o n a lą  p a 
m ięć i nigdy  n ie  zapom ni tego, k to  mu 
w y rząd z ił k rzyw dę lub  źle go p o łra k -  
tow ał. P am ię ta  on ta k ż e  zaw sze drogę, 
k tó rą  ty lk o  ra z  je d e n  p rze jech a ł. G dy 
koń  w yczuje, że ze s tro n y  cz łow :ek a  
grozi mu cośko lw iek  złego, n a s taw ia  
się ob ronn ie  i n ied o w ierza jąco , n a jd z ik 
szy n a to m ia s t koń  będz ie  się spokojn ie 
zach o w y w ał w obec n a w e t obcego  cz ło 
w iek a  zbliżającego  się  d o ń  z u fnością i 
sym patią .

Prof. V ennerho lm , k tó ry  c a łe  życie 
pośw ięc ił b ad an io m  n a d  końm i, kończy 
sw e c iek a w e  sp o strz eż en ia  s tw ie rd z e 
n iem , iż żal mu n iezm iern ie , t e  koń, te n  
s ta ry  i dum ny p rzy ja c ie l cz łow ieka , mu
si u stąp ić  po la  w y p ie ra jącem u  go s ta 
le  autom obilizm ow i-

UstrzosBlGca scena walki człowieka ze lwem.
W cyrku ,,Medrano" wydarzył się fakt 

niezwykłej miary. Fenomenalnej siły, mło
dy i pięknej budowy atleta Berberidas, po
pisujący się rekordową siłą i zręcznością w 
walce francuskiej, którą stacza z niezwy
kłym przeciwnikiem — olbrzymim lwem a- 
frykańskim „Achmedem", spowodował, że 
na jedaem z tych przedstawień naraz kilka
naście osób z publiczności, wśród których 
przeważały kobiety, ze zbytniego wzrusze
nia omdlały w chwili, gdy rozszalały lew, 
upojony zwycięstwem nad człowiekiem, jął 
szarpać pazurami swa ofiarę, dzielny jed

nak atleta, odparował silne ataki lwa ! 
dzięki swej sile i  przytomności, uniknął nie
chybnej śmierci. Zaleconem być winno na 
tego rodzaju widowiska, ażeby wrażliwi i o 
słabych nerwach, nie chodzili, zaś żądni sil
nych wrażeń i emocji zapanowali nad swo- 
jemi nerwami. Uwaga ta o tyle jest na 
miejscu, że w programie otwarcia cyrka 
warszawskiego, który we wtorek 16 b. m. o- 
twiera swe podwoje, wśród szeregu cieka
wych numerów .odbędzie się też i  walka a- 
tlety Berberidas'a ze wspomnianym lwem 
.„Achmedem". 2951
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k W nTTka TEATR i MUZYKA
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
Azisiejszym: Na północnym zachodzie pogo
da zmienna (możliwy drobny deszcze), po- 
zatem zachmurzenie umiarkowane, wolno 
malejące. Chłodno, gdzieniegdzie przy
mrozki. Na wschodzie umiarkowane, na za
chodzie słabnące w iatry północno-zachod
nie i zachodnie.

Niedzielny kurs nauki rysunku i malar
stwa. Na kur® powyższy przyjmowani są 
kandydaci bez przygotowania, rozmaitych 
zajęć, jakoteż uczniowie i uczenice wyż
szych i niższych zakładów naukowych. Ry
sunek prowadzony jest w zastosowaniu do 
potrzeb uczących się. Muzeum prowadząc 
ten kur® pragnie uprzystępnić i- rozwinąć 
poczucie estetyczne oraz zamiłowanie do 
rysunku w szerszych kołach młodzieży.

Maurice Dekobra w Warszawie. W śro
dę wygłosi odczyt na temat: ,,Miłość mię
dzynarodowa" powieściopisarz francuski, 
autor trylogii ,.Księcia Selimana", „Damy 
w Sleepingu" i „Purpurowej Gondoli" — 
Maurice Dekobra Pozostałe bilety są do 
nabycia w filii Kasy Teatrów Miejskich 
„Orbis" róg ul. Marszałkowskiej i Al. J e 
rozolimskich.

Odczyt o Peru. Znawca spraw emigracyj
nych, członek polskiej ekspedycji podróż
niczej do Peru, redaktor „Wychodźcy , Mi- 
ehał Pankiewicz, wygłosi w dniu 19 b tn. 
O godz. 8 wiecz., w dużej sali Tow. Hygje- 
nicznego przy ul Karowej 31, odczyt o o- 
etatniej podróży do Peru. Ze względu na 
projekty kolonizowania Montanji peruwjań- 
ekiej osadnikami polskimi, odczyt ten za
sługuje na zainteresowanie.

Spis poborowych rocznika 1908. Jutro, 
w kolejnym dniu spisu poborowych roczni
ka 1908, winni stawić się w sekcji wojsko
wej Magistratu (ul Senatorska 6) w godz. 
od 9 do 15, zainteresowani, zamieszkali w 
6 komisariacie, nazwiska których rozpoczy
nają się od A do H.

Diii to teatrach mlelsklch
W ielki

o 8-ej „Opowieści Hoffmana"
N arod ow y

o 4-ej pp. „Panna z dobrego 
domu"

o 8-ej Dziękuje za służbę"
Letni

o 8 ej „Wesele Fonsia"

BACZNOŚĆ

ZE SPORTU
KALENDARZYK ZAWODÓW 

DZISIEJSZYCH.
Łazienki godz 12 — konkursy hippicz

ne Artylerii Konnej. Dokończenie w ponie
działek o godz. 9,

Agrykola godz. 8 — dokończenie harcer
skich zawodów lekkoatletycznych, o godz.
10 zawody na odznakę lekkoatletyczną.

T or łuczny przy ul. Zielenieckiej — g.
11 zawody łucznicze międzyklubowe.

Boisko Legji godz 9,30 — mecz Kole
gium Sędziów — Legja seniorzy.

Boisko Skry godz. 12 — AZS — Makabi
(godz. 10 przedmecz), godz. 10 mecz ko
biecy lekkoatletyczny Skra Makabi, g. 
15.30 mecz Polonia Ib — Varsovia.

Dynasy godz. 12 — bieg kolarski W ar
szawa — Mińsk — Warszawa o nagrodę 
Starostwa.

Na Wiśle regaty żeglarskie o godz 11.
W Nowym Dworze bieg kolarski 50 kim. 

Hakoahu.
W Henrykowie godz, 10 bieg kolarski 40

kim. Makabi dla niestowarzyszonych.
Na Grochowi* godz. 12 drużynowy bieg 

Ha przełaj o mistrzostwo klas B i C.
Boisko Polonia od godz 9 do zmroku — 

dokończenie turnieju szóstkowego
W Błoniu bieg kolarski robotniczy o g. 

10.
Tor kolarski Skry godz. 14 mecz kolar

ski Skra — Amatorski K.S. W programie 
bieg 1 kim., bieg 5 kim., bieg drużynowy 4
kim. i bieg parami 15 kim.

WKS Legja bieg kolarski 50 kim i bieg 
turystów 15 kim.

z a w o d y  k o l a r s k ie  s k r a  — a . k . s .

Ju tro  o godz. 2 pp. SkrT od
będą się zawody kolarskie pomiędzy Skrą
i A K. S. Na program roi^xy Łanenu skla '
dają się następująca biegi:

1) 1.000 mtr., 2) 15 km. parami 3) dru-
Dynowy, 4) 5.000 mtr.

Z KLUBU WIOŚLARSKIEGO.

W niedzielę dnią 14 b. m o godz. 12 w
Poł. nastąpi oficjalne zakończenie sezonu 
i zamknięcie przystani Klubu W ioślarskie
go „Wisła" połączone z rozdaniem żeto
nów sportowych.

WCZORAJSZE ZAWODY SPORTOWE.

— W lekko-atletycznem spotkaniu ko- 
biecem Skra — Makabi prowadzi po pierw
szym dniu Makabi w stosunku 28:12. Skra 
^ s tę p u je  w znacznie osłabionym składzie.

— Mecze piłkarskie rozegrane wczoraj 
*  s t o l i c y  przyniosły następujące wyniki: 
Z i e l o n i  — Barkochba 4:0, Hakoah — Skra II 
4=1 Hakoah II — Skra III 3:1, Marymont 
komb. — Pocisk 5:0.

— W turnieju szóstkowym rozgrywanym 
n» boisku Polonii zakwalifikowały się do 
dalszych gier zespoły: Ogniwa, Ruchu,
^  K.S-u Baonu Administracyjnego, Patri, 
k a rn y c h , Asooli, PIWF-u, Sokoląt. Sam- 
®0®u oraz Polonji Ib i II. l“ k.)

T eatr „Ateneum". Dziś dwa przedsta
wienia , Wandy" o godz, 4 popoł. i o godz.
8 wiecz.

Teatr W ielki Dziś .Opowieści Hoffma
na4’. z występem gościnnym p. Kaczmara 
i p. Dygasem. Jutro Opora nieczynna.

T eatr Narodowy. „Dziękuję za służbę". 
T eatr Letni. Dziś popoł. .Panna z dobre

go domu”; wieczorem „Wesele Fonsia"
Teatr Polski. Dziś o godz. 3 pop. „Broad

way". Wieczorem „Przedmieście".
* Teatr Mały. Dziś o godz. 3,30 popoł. .K o

chanek pani Vidal" Wieczorem „Oto ko
bieta".

„Oto kobieta" w Teatrze Małym. Co
dziennie wznowiona w Teatrze Małym ko- 
medja p. t. „Oto kobieta", która zdobyła 
sobie wielkie powodzenie równe sukcesowi 
po premjerze.

Teatr Qui Pro Quo. „Czy Anna jest pan
na".

Teatr Morskie Oko (Jasna 31. Do wtorku 
,To co najlepsze". W czwartek premiera 

rewji inauguracyjnej . Klejnoty Warszawy .
T eatr Czerwony As. Codziennie dwa 

przedstawienia o godz. 7,30 i 9.30 wiecz. 
wodewilu „Przeszkolenie wojskowe".

Z Filbarmonji. Dzisiejszym porankiem mu
zycznym dyrygować będzie p. Ozimiński. 
W programie kompozycje Ignacego Pade
rewskiego. Solistkami będą: artystka opery 
p. Marja Mokrzycka i pianistka p. Marja 
Mirska.

Dzisiejszy popołudniowy koncert symfo
niczny poświęcony będzie Beethovenowl. 
Przy pulpicie kapelmistrzowskim stanie Ro
bert Mauzer z Karlsbadu. Program zawie
ra dwie symfonje (pierwszą i siódmą) i U- 
werturę „Leonora Nr 2".

Piątkowym koncertem symfonicznym dy
rygować będzie Oskar Fried.

Kino-Variete w Nowościach. Dziś l dni 
następnych film „Tancerka Orchidea . Na 
scenie Jan Oira-Wojcieszko w skeczu .,0- 
pjum", 12 girls, trio Mielets-akrobaci sa
lonowi, Henio Domański w swoim repertua
rze.

T eatr dla dzfec! w „Capltolu". W nie
dzielę o godz. 12,15 w południe odbędzie 
się drugie przedstawienie dla dzieci o na
der urozmaiconym programie.

Sezon zimowy w Cyrku. Cyrk W arszaw
ski otwiera sezon swoich przedstawień we 
wtorek. 16 b. m. Na inaugurację sezonu 
przygotowany został bogaty i obfity w a- 
trakcje program.

S P Ó Ł D Z I E L N I E ,  R E S T A U R A C J E
I SKLEPY SPOŻYWCZE

NAJTAŃSZE. ŹRODŁO
Z A K U PÓ W

Ć T  T T  H Y T  w NAJROZMAITSZYCH 
O l v I v U Z / l  GATUNKACH

w długoletniej firmie egzyst. od 1886 r.

A. MIRIER warszaw*  HMRA 2. * » - J K S
HURT — DETAL 

VIS i  VIS HAL-TARGOWYCH.

Ogłoszenia drobne
A) IEGARS *sr
na raty bez zaliczki 
zegarki, ple Sclonkl, 
kolczvki, obrączki — 
Gutmacher S m o c z a  
Nr. 21 mieszkania 23 
róg Dzielnej.

Inżynier Erom.
Szkoła Samochodowa 
Hoża 35 najszybclel 
daje p r a w o  jazdy

Dyrekcji Tramwajów Miejskich zawiadamia
ie  od dnia 14-go października r. b. od godz, 12-ej w południe wo
zy linji Nr. 14 kursować będą po przedłużonej linji tramwajowej od 
Dworca Gdańskiego przez ulice Szymanowską, Gen. Zajączka, Al. 
Mickiewicza — do rogu Marymcckiej fŻolibórz); z powrotem — 
przez Marymoncką. Felińskiego, Mierosławskiego, Al. Mickiewicza 
i t. d. do Placu Unji Lubelskiej.

Pociągi na linji Nr. 14 kursować będą co 9 minut.
Poczynając od dnia 15.X.28,

pierwszy pociąg odchodzić będzie z rogu Al. Mickiewicza i
Marymonckiej o g. 7°J

Ostatni pociąg .. „ « •• , . °  jj-
pierwszy pociąg „ „ z Placu Unp Lubelskie) o g. 7
ostatni pociąg „ „ « >■ °  U*

NAJLEPSZE
KONSERWY

jarzynowe ł owocowe

JAM'Y a n g ielsk ie
M arm elady, P ow id ła

śliwkowe i borówki
POMIDORY p n r ć e

lepsze od zagranicznych

S O S Y
ostre i przyprawy do zup 6 la 
Maggi. Cabul, sos „Tomato".

BULJON „ 8 0 V 0 “
S O K I

owocowe gwarantowane czyste
ZAPRAWY

do wódek i likierów

W I N A
owocowe „Ivercy" tylko dlii 
znawców białe, czerwone, ma
laga i musujące 

p o l e c a
Spółka Akc.-Przem.-Handl.

józef m t m ,
C9RAHSKI I Ha

Warszawa, ul. S o lec  4L 
T e le f .  3 -6 3 , 3 -6 4 , 15 -49 .

Skład Fabryczny:
Ł ó d ź , u l. P r z e ja z d  nr. 4 , tel. 7-46.

Dr. Jon Ałapin
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. ana
lizy, niemoc pic. Lecz.
światłem. 9 — Mie
rom. i prac. uwzglądn.

Maszyny “A ?
sze], gwarantowane,
24 raty. K em  p l s t y  
Company Plac Zbawi 
cielą Marszałkowska 
41. Najtaniej bo skłsd
fabryczny. Nożne 190.

WMnfn szvcla, mo- 
FyUjUf delowanla 
i blellźnlarstwa. wyu- 
cza szvbko. gruntow
nie na bardzo dogod
nych w a r u n k a c h  
mistrzyni Wiśniewska- 
Dobrucka odznaczona 
najwyższeml nagroda
mi. Warszawa, Nie
cała 12. Zapisy co
dziennie. Kończącym 
patenty. Dla sam ou
ków podręcznik kroju,

Miljony używają Meridiol, bo jest on naj
skuteczniejszym środkiem do pielęgnowania 
i nacieranie ciała, nadaje siły i tężyzny, 
wzmacnia nerwy i organizm. Buteleczka 2 
zł. oddają drogerje i apteki lub Lab. Meri
diol Król - Huta. WPK. 1081

M E B L E
oraz O TO M ANY  

n a j t a ń s z a  ź r ó 
d ło ! Nowych, uży
wanych. R a ta m i i 

g o t ó w k a  
L e s z n o  33  — 10.

Prtcfony, Pnr- 
!ofony,’™“ ’
w Wielkim wyborze 
oraz płvtv najnowszych 
n a g r a ń  na dogodnych 
warunkach po cenach 
nainiższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł 
k o w s k a  68.

Potrzebna

NA RATY g o t ó w k ę

SPÓJRZMY PRAW DZIE 
W  OCZY

Trzeba zdobyć się na odwagę spojrzenia 
prawdzie w oczy...

Pewnego dnia. choćby dzisiaj, usuńmy się 
na chwilę od zgiełku naszych spraw i in te
resów i spójrzmy śmiało w oblicze naszej 
dotychczasowości. Czegośmy to dokonali? 
Jak ie widome rezultaty osiągnęliśmy? Do
kąd dążymy? Jak i cel nam przyświeca? Czy 
daleka jeszcze przed nami droga się ście
le? A może od wielu lat stoimy w miej
scu? A może dawniej było nam lepiej? 
Cóż to? Czyżbyśmy się cofnęli?...

Szukajmy ratunku! W czemś musi tkwić 
błąd Czy na mapie naszego życia mamy 
wytkniętą drogę, czy też wędrujemy P° 
bezdrożach, jak cyganie?

Szczęśliwy, kto znajduje w sobie odpo
wiedź pewną i jasną: wiem czego chcę,
dokąd dążę, tyle już oto zrobiłem, takie
potworzyłem zapasy, oszczędności, tak za
bezpieczyłem się od złych przypadków, 
jest mi w życiu coraz lepiej, zdążam wy
trwale do spokojnej, bezpiecznej starości, 
zabezpieczyłem byt swój i rodziny.

Ale jakże jest biedny i współczucia go
dzien, słaby człowiek, który tak odpowie
dzieć sobie nie może,.. Często wiele jest w 
tem jego własnej winy i lekkomyślności... 
Ale nie trzeba tracić nadziei. Wszystko da 
się jeszcze naprawić. Lepiej późno niż- ni-

, - .
Ubezpieczenie życia, zabezpieczenie so

bie i rodzinie bytu na stare lata — oto co 
przedewszystkiem powinno być zrobione, 
abyśmy dążeniom naszym dali praktyczny 
wyraz W tern leży i cel i droga.

Jak  to najlepiej zrobić dowiecie się po
dając niezwłocznie swój adres i wiek do 
Pocztowej Kasy Oszczędności w W arsza
wie Jasna 9.

Nie zwlekajcie! Szybki ratunek od Was 
samych zależy! Niema czasu do stracenia! 
W krótce może być zapóźno.

.5  Ubiory męskie i damskie, palta zimo-c® 
S we, oraz wielki wybór futer gotowych g

i na zamówienie poleca

I  H. Sztzyn or
Ś -to  K r z y s k a  35* telefon 223-20 

i r  (vis ń vis Szkolnej)
ci

"5, U w a g a ! Marynarki skórzane w wiel 
kim wyborzel

G Ł U C H A W I .
Aparacik inż. Sucho- 

rzyńskiego p o p r a w i ł  
słuch w licznych, a na
wet w b. ciężkich wy
padkach. w i e l u  Dr. 
specj. stosują, gdy inne 
zabiegi zawodzą.

Bezpłatne inform, 
i p rzyku je  zamów. 
B . S t ia s n y , W ar

s z a w a , u l. K o z zy -  
k o w a  39—2.

M I Ó D  p s z c z e l i ,
gwaran'owa-iy. dese
rowy, leczniczy, deta
licznie, hurtowo. Nai- 
lepsze o a tu n k l: gór
ski, lipcowy, koniczy
nowy, akacjowy, es- 
oarcetowv snrzedai- 
Naczelny Związek 

O rganizacji 
Pszczelniczyck.

W a r s z a w a , E m llji 
P la te r  Nr. 10 — 15.
Telef. 62-38. Poczta 

od 5 kilogramów.

L E C Z N IC A

zdol
na

wykonczarka do okryć 
damskich. J . Braun.

Posadę

Agencja 
Działu Ubezpieczeń na życie 

P. K. O.
Zgłoszenia o ubezpieczenia na tycie
b ez badania lek a rsk ieg o
osób, jednostkowo oraz grupowo, 

przyjmuje
U pełnom ocniony Z astępca
M I C H A Ł  R O T W A N D
Warszawa, ul. N o w y  Ś w ia t  N r. 2 .

Telefon 287-34.

EDUARDA BR0CH1SD r. 
m ed .

Chor. skórne, wener. Wyłącznie kobiety 
1 dzieci. PO W R Ó C IŁ A . Nowy-Świat 22, 

od 4—6. Telef, 240-23.

N A  R A T Y i ZA 
GOTÓWKĘ

Ubiory męskie w wielkim wyborze, palta 
jesienne i zimowe, najtaniej w pracowni

MARJAŃSKA 6 m. 17.

otrzy
mawszy 

opłacacie ratami Szko
lę samochodowa In
żyniera Froma, Hoża 
35.

oodu6]na
nica — na sam ocho
dach szkolnych Kur
sów H. P r y l l ń s k l e ą o ,  
Warszawa, Jerozolim 
ska 27.

Wykwintna Garderoba Męska
g o t o w a  i  n a  z a m ó w ie n ie

I. REICHMAN
Warszawa, Św.-Krzyska 19. TeL 206-51. 

W WIELKIM WYBORZE:
PALTA, FUTRA, KURTKI SKÓRZANE, 

BURKI, KOŻUSZKI i L p.

WARUNKI D O G O D N E

p m o w n l c e l j P O C H M A R A ,  I j o d i j ,
Okrycia m odne przy-

Kapelusze
krajowe i zagraniczne, w 

dużym wyborze, oraz 
czapki: sportowe, ucznio
wskie i dziecinne. P o le c a

telefon 
79-24.

brane futrem najtanlel. 
Ra’v. Unklewlcz, Ho
ża 54.

M
' loty m ęskie

damskie

m n i r a iA  w
W s z y s tk ie  s p e 

c ja ln o ś c i .  L om p a  
k w a r c o w a .

a raty H . 7  mie

sięcy Długa 3 J - 4
Robotnicy po
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.

Szof2rem -  mechanik iem
leżeli chcesz zostać I dać sobie radę ze 

wszystkieml defektami zapisz s 'ę  na 
Kursy K h r o w c ó w  Samochodowych  

J . Ł e m p ic k ie g o ,
Twarda 64, tel. 26-03 gdzie w warsztatach 

szkolnych rauczvsz sie monlażu. 
K u rs c a łk o w it y  z ł .  1 3 0 .

Żądać w szędzie!! Żądać w szędzie!!
 --------------- "  Id e a ln y  K rem

G lic e r y n o w y  
d o tw a r z y  i  rąk

Sprzedaż w perfumerjach 1 składach 
an'ecznych.

Laboratorjum ,,P O L L A B O R
Sp. z  o .  o . ,  W a r s z a w a .

Żądać w szędzie!! 4.1

„ M U K i i r

COFNIĘTA EK SM ISJA
Pisaliśmy w „Robotniku w dniu 11 b. m. 

że przy ul. Siennej Nr. 88, w domu należą
cym do Polskiej Spółki Jajczarskiej „Ovum 
w Krakowie, eksmitowano rodzinę Hersza 
Fruchtmana, mełameda, składającą się z 
8 osób. Eksmisji dokonano wbrew orzecze
niu 2 lekarzy: Kasy Chorych i Pogotowia 
Prywatnego Przez dwie noce rodzina 
Fruchtmanów sipędziła na klatce schodowej 
I-go piętra, rzeczy zaś niszczyły się na 
deszczu na podwórzu. Na skutek naszej 
notatki, piętnującej barbarzyństwo eksmi
sji, onegdaj nad wieczorem adm inistrator 
wspomnianego domu, Tomasz Krzyżak, cof
nął pierwotną decyzję, dał Fruchtmanom 
zobowiązanie na piśmie, że zrzeka się eks
misji, mieszkanie otworzył i pozwolił w pro- 
wadzić się Fruchtmanom-

TRAGK7HE ZAJŚCIE 
W  CUKIERNI

Wczoraj o godz. 8 wiecz. w cukierni 
Chaima Petera przy ul. Dzikiej Nr. 20, Pola 
Fuksówna, służąca, manipulując rewolwe- 
rem, spowodowała wystrzał Kula ugodzi, 
ła śmiertelnie 16-letnią Ruchlę Gzomską, 
wychowanicę właściciela cukierni. Gzom- 
ska padła trupem.

PRZYGNIECIONY WINDĄ
Na Bielanach na terenie budowy gmachu 

Instytutu Wychowania Fizycznego i Przy
sposobienia Wojskowego pracującego tam 
robotnika, W ładysława Kostrzewę (Grodzisk

Mazowiecki) przygniotła winda ciężarowa, 
w s k u t e k  czego doznał on zmiażdżenia pra
wej ręki. Jest to  już drugi wypadek z win
dą na tym terenie w b. m. (Wad.).

WŁAMYWACZE W SPÓŁDZIELNI
Nocy wczorajszej do sklepu Spółdzielni 

Robotniczej przy ul. Dzielnej Nr. 17 w ła
mali się złodzieje, jednak nie udało im się 
nic wynieść, gdyż, w trakcie ich gospodar

ki, spłoszeni zostali i uciekli Jako  ślad 
po nich, zostały dwa worki, wyładowane 
tytoniem, herbatą i pończochami. Policjł 
jest już na tropie złodziei. (KC.).

SKOK Z III-GO PIĘTRA
Nocy ubiegłej w domu Nr. 3 przy ul. Na- 

tolińskiej z okna III-go piętra klatki scho
dowej wyskoczyła na bruk podwórza 22-1 
Ludwika Korzeniowska, tancerka, lokator
ka tegoż domu. Lekarz Pogotowia stwier

dził wstrząs mózgu, pęknięcie podstawy 
czaszki i ogólne potłuczenie. Po opatrun
ku, Korzeniowską w stanie ciężkim prze
wieziono do szpitala Oz. Jezus. (Wad.).

W YPADEK TRAM W AJOW Y
Wczoraj w południe na ul. Czerniakow

skiej przed domem Nr. 139 wypadł z elek
trowozu linji Nr. 2A motorowy tramwajów, 
24-letni W alenty Durka (Grodzieńska 12). 
W skutek uderzenia głową o kamienie, Dur

ka doznał poranienia głowy i wstrząsu móz. 
gu. Ze względu na ciężki stan, ofiarę wy
padku przewieziono do szpitala Dzieciątka 
Jezus. (Wad.)

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od g. 
6 — 8 wieczorem.

FATALNY UPADEK Z W A G O N U
Przy ul. Stawki Nr. 8, na terenie składu 

opałowego Nr. 4 Miejskich Zakładów Zao
patrywania Warszawy. 36-letnia Józefa Na- 
durska, żona miejscowego dozorcy, poma
gając mężowi przy wyrzucaniu z wagonu 
szczap drzewa opałowego, straciła równo

wagę i spadła z wagonu, z wysokości około 
2-ch, metrów na tor. Nieszczęśliwa oprócz 
wstrząsu mózgu doznała pęknięcia podsta
wy czaszki. Pozostała na leczeniu w miesz
kaniu. (Wad.)



S tr . 8 „ROBOTNIK", 14 października.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADIO

DZIŚ.

12.00 — 12,10. Sygnał czasu, hejnał z wie
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny 12,10 — 15 00. 
Przerwa. 15,00 — 15,20. Komunikaty: me
teorologiczny. gospodarczy i nadprogram.
15.20 — 15,45. Przerwa. 15,45 — 16,00. Nad
program i komunikaty. 16,00 — 16,55. Mu
zyka lekka 16,55 — 17,10. Przerwa. 17,10
— 17,35. Odczyt „Przegląd najnowszych 
wydawnictw pedagogicznych” 17,35—18,00. 
Odczyt „Przegląd i ocena ideałów demo
kracji amerykańskiej". 18,00 — 19,00. Pro
gram dla dzieci starszych i młodzieży. 19,00
— 19,20. Rozmaitości, Komunikat Tow. Za
chęty do Hodowli Koni w Polsce 19,20 — 
19,30. Przerwa. 19,30 — 19 55. „Radjokroni- 
ka”. 19,55 — 20,30, Komunikat rolniczy. 
Nadprogram i komunikaty. 20,30 — 22,00. 
Koncert wieczorny. „Bohaterowie", operet
ka Oskara Straussa 2200 — 22,30 Sygnał 
czasu, komunikaty: lotniczo - meteorolo
giczny, P. A. T., policyjny, sportowy, oraz 
nadprogram. 22,30 — 23,30. Transmisja mu
zyki tanecznej.

JUTRO.

12.00 — 12.10 Sygnał czasu, hejnał z Wie
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo .  meteorologiczny, 12.10 — 15.00 — 
Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: mete
orologiczny, gospodarczy, oraz nadprogram
15.20 — 15 45 Przerwa. 15.45 —  16.00 Ty
godniowy przegląd komunikacyjny. 16.00—
16.30 Koncert z płyt gramofonowych. 16.30
— 16.55 Program dla dzieci. 16.55 17 10 
Przerwa. 17.10 — 17*5 Odczyt „Telewizja 
i fułtografja na wystawie berlińskiej" 
1755 — 18.00 Odczyt „Lektura Wyspiań
skiego w szkole”. 18 00 — 19.00 Transmisja 
koncertu popołudniowego z Wilna. 19.00—
19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.30 Przerwa.
19.30 — 19,55 Lekcja języka francuskiego. 
Lektor Lucien Roquigny 19.55 — 2005— 
Sygnał czasu i komunikat rolniczy. 20.05—
20.30 Nadprogram, komunikaty. 20.30 — 
22.00 Koncert międzynarodowy. Transmisja 
z Wiednia. 22.20 — 22 30 Komunikat lot
niczo .  meteorologiczny. Komunikaty P . A. 
T. Komunikaty policyjny, sportowy 1 nad
program. 22.30 — 23.30 Transmisja muzy
ki tanecznej

ŚWIAT EK.RA NU GIEŁDA

HERRI0T — AUTOREM
SCERARJUSZA

Francuski minister oświaty, Edward Her. 
riot, napisał ostatnio historyczną powieść 
p. t.. „Madame Recamler", ilustrującą bar
wny żywot „boskiej Jullietty".

Herriot przerobił swą powieść na scenar
iusz filmowy, podług którego nakręcił film 
jeden z najlepszych reżyserów francuskich, 
Gaston Ravel. Rolę tytułową wykonała Ma
rie Bell, znakomita artystwa Komedji 
Francuskiej.

ŻYCIE GALERNIKÓW 
NA EKRANIE

Reżyser George Assagaroff nakręcił dla 
jednej z wytwórni niemieckich film, ilus
trujący życie galerników w Cayenne.

Podłoże filmu wybitnie sensacyjne. W 
rolach głównych Agnes Estaerhazy i Jean 
Murat.

35.000 KILOMETRÓW 
NAD AFRYKĄ

Aeroplan „Petit Parisien - Paramout , 
należący do znanej wytwórni Paramout po
wrócił świeżo z wyprawy nad Afryką, w 
czasie której nakręcał film, dotyczący ko
loni zacji.

Lotnicy „filmowi" przebyli 35 tys. kilo
metrów nad Afryką.

’̂ I u SInFcP
NOWY ŚWIAT 50. Pocz. o g. 4, 6,8 i 10

Potężny dramat lotniczy

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Otwarcie sezonu jesiennego. 
Pocz. o godz. 630- 

Dla młodzieży dozwolone

Chato W at«  Toma
Virginia Grey, James B. Lowe 

i George Siegman.
Genialnej reżyserjk

Harry A. PoIIard‘a 
W l. „ U n iv e rsa l  “.___________ MHDPROGRWM"

Codziennie o godz 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godz. 12 w poł.

S E A N S  O Ś W IA T O W Y
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr,

( W I N G S )

Od godz. . „  1  seans dla
|  4—6 tylko 1  młodzieżyl

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4.30 pp.

Arcydzieło dramatyczne

E. A. DUPONTA

Role główne:

OLGA CZECHOWA
J e a n  B rad in , E w a G ray.

J. SMOSARSKA I J. MARZ
w filmie „Ttajemnica starego rodu” 
(wytw. „Sfinks"). Film ten wejdzie nie 

zadługo na ekrany W arszawy.

POLA NEGRI 
BLONDYNKĄ

Pola Negri ukaże się obecnie w obrazie 
p. t.: „Drugie życie" jako blondynka.

Blond loki w połączeniu z cygańskiemi 
oczami naszej rodaczki, nadają jej twarzy 
b. ©ryginałgy charakter.

CO GRAJĄ KINA ?
A pollo: „Szpiedzy".
Colosseum: „Cienie harem u”
Casino: „Skrzydła".
Capitol: „Moulin Rouge".
Filharmonja: „Dzikuska”.
Palace: „Szpiedzy".
Pan: „Moulin Rouge”
Miejski: „Chata Wuja Toma".
Rococo: „Plac Pigalle o północy” 
Stylowy: „Ramona".
Wodewil: „Karuzela śmierci".
Światowid: „Córka Zorry".
Splendid: „Anna Karenina”.

ICH ULUBIEŃCY
Nigdzie chyba nie spotyka się tak egzo

tycznych „ulubieńców” jak w Hollywood, 
tej stolicy cudów. Aktorzy filmowi, a zwła
szcza aktorki prześcigają się wzajemnie w 
wynajdywaniu najoryginalniejszych pupil
ków, z któremi potym ukazują się na ekra
nie. Mamy więc tam i tresowane pantery, i 
lwiątka i wilki i lisy, a nawet młode kro
kodyle i węże.

Ostatnią sensacją w Hollywood jest no
wy faworyt znanego artysty John Gilberta, 
malutki niedźwiadek australijski, żywiący 
się jedynie miodem. Maleństwo to waży za
ledwie 20 funtów i ma równie słodką natu
rę, jak owe codzienne pożywienie. I. K.

„SZPIEDZY”

IV K in o  „PAŁACE" 1
Chmielna 9. Pocz. o godz. 6-ej. 

P asse-partou ts 1 bilety ulgowe 
niew ażne.

Film tysiąca sensacji na tle zbrodni
cze] działalności m ędzynarodowej 

bandv srpiegowsklei. 
Najpotężniejsza k rea r ia  FRYDERYKO 

LflNGB

S Z P I E D Z Y
W rolach głównych:

R U D O L F  K L M l E . i  WILLI FRITSGH
.o raz  Gerda Maurua i Lien Deyer*

Film sensacyjny. Wytwórnia Ufa. Reży- 
serja Fryderyka Langa. Scenarjusz Tey , 
Harbou. j

Jeżeli w pewnych kołach bywalców ki
nowych pokutowało jeszcze fałszywe mnie
manie, iż film sensacyjny film kryminalis
tyczny nie wiele lub wcale nic nie ma wspól
nego ze sztuką, to obecnie mniemanie to 
obali raz na zawsze obejrzenie „Szpiegów *
, Szpiedzy" są dowodem — jeszcze jednym 
więcej po „Dr. Mabuze*1 i „Człowieku o 
dwu twarzach", iż film sensacyjny, jeżeli 
robi go dobry reżyser, może mieć wszystkie 
artystyczne zalety filmu kameralnego.

Realizator „Szpiegów", Fryderyk Lang, 
jest reżyserem o niezmiernie szerokiej ska
li talentu. Sądzę, te  można mu śmiało dać 
palmę pierwszeństwa wśród w s z y s tk i c h  re 
żyserów świata. Po s u k c e s i e  „Nibelun- 
gów", po wizyjnem „M etropolisie", świet
nym reżysersko, lubo chybionym treściowo, 
Lang dał w „Szpiegach" znakomity, wyso
ce wartościowy obraz sensacyjny.

Scenarjusz „Szpiegów" bardzo szczęśli
wie napisany. Trzyma w męczącem napię
ciu od pierwszego do ostatniego metra taś
my. Treścią scenariusza jest walka policji 
z potężną organizacją szpiegowską.

Wodza szajki, nieuchwytnego Haghi, gra 
Klein-Rogge. Jest niesamowity — to jedy
ny sposób określenia jego gry Obok dr. 
Mabuze i Rotwanga w „Metropolia*1 — to 
najlepsza jego kreacja. Gerda Maurus, nie
ładna Rosjanka, gra z dużym wdziękiem. 
Willy Fritsch w roli agenta 326 dowiódł, że 
, genre" komediowy nie jest mu właściwym. 
Rola, którą grał w „Szpiegach" dowodzi 
znacznie szerszej skali jego talentu.

Zdjęcia ostre, wnętrza dobre. Na specjal
ne podkreślenie zasługuje montaż obrazu. 
Już od „Metropolisu1* wiemy zresztą, ii 
Lang jest mistrzem w montażu.

Niemiecka wytwórnia , Ufa z powodze
niem konkuruje z amerykańskimi wytwór-

Dewizy New-York notowano 8,90. Bank 
Polski płacił za dolary 8,86 i K, za dewizy 
8,88. Tranzakcje kablem New-York prze
prowadzano między bankami na 891,90 za 
100 dolarów. W grupie dewiz europejskich 
obniżyła się Bruksela ze 123,% na 123,91, 
Paryż z 34 8354 na 34,8254. Między banka
mi płacono za dewizy Gdańsk 172,95, a de
wizy Berlin 212,25

Na rynku prywatnym dolary 8,88 i K; za 
ruble złote płacono 4,61, za czerwońce so
wieckie przy minimalnym popycie 2,45 do
larów. Gram czystego złota wynosił nadal 
5,9244.

Na rynku akcyjnym panowała nadal ten
dencja słaba przy obrotach umiarkowanych. 
W dziale akcji przemysłowych spadły 0 -  
strowieckie serji B ^  118 00 na 117 00, W ę
giel podniósł się ze 101,00 na 102,00, rów
nież Starachowice zyskały 75 gr., natomiast 
Zawiercie obniżyło się z 19,50 na 18,75, 
mocny był nadal Bank Handlowy i Zachod
ni. W dziale pożyczek państwowych pod
niosły się 5% Premiowa Pożyczka Dolaro
wa z 95,50 na %  50, a 4% Premjowa Po
życzka Inwestycyjna ze 119,25 na 120,00. 
Listy zastawne większym zmianom nie u- 
legły.

POKWITOWANIE.
Na Robotn, Tow. Przyjaciół Dzied.

Pracownicy .Robotnika" zł. 35,36.

n m — n~i - n  —i — —

„WODEWILII Nowy Świat 43.
Pocz. s. 4, 6, 8 i 10.

Czołowa atrakcja cyrka 
Barni'ego

KARUZELA ŚMIERCI
walka o kobietę pod kopułą cyrku. 

Potężny dramat miłosny z życia ary
stokracji i z za kulis cyrku.

Udział biorą:
„Fleury Slaters**, najsłynniejsze 

cyrkówki świata, Claire Rommer, 
Angelo Ferrari, Antoni 

Pointner.
Tylko d 'a  osób o stalowych nerwach. 
W szponach niebezpiecznej kobiety 

i tygrysów.

PRZYJDĘ 0 0  CIEBIE
„całem swem jestestwem będę twoją 

upoję cię i oszołomię gorącem 
p o c a ł u n k ó w  . tu  w ś r ó d  b e z k r e s n y c h  
piasków Sahary, w śród niebezpie
c z e ń s tw .  czyhających na każdym 
kroku poznasz 
Miłofć Arabki** 
tak  szeptała kochankow i

ZAKAZANA K1BIETA
(Najnowsze arcydzieło wytwórni 

Cecil B. de Mille*a)
I Następny program kina „WODEWIL”

SOPHUS MICHAELIS.

TARA-BATU M  PIEKIEŁ
(Nowela).

Tytuł niniejszej noweli w oryginale 
duńskim brzmi: „MuspeJsonnen", to
znaczy: „Syn krainy Muspel”. W mito- 
logji ludów skandynawskich istnieje le
genda o „Ragnarok‘u" czyli o zmierz
chu bogów lub końcu świata. Na ten 
zmierzch bogów przybywali z połud
nia, z krajów gorących, będących wy
obrażeniem piekieł, a nazwanych „krai
ną Muspel", ludzie *amtejsi, czyli „sy
nowie piekieł", ażeby uczestniczyć w 
dziele zniszczenia świata! Przybywali 
zaś na okręcie zwanym „Nagełfar”, co 
znaczy „Prom z paznogei" ludzi zmar
łych. Z tego wierzenia wyrósł przesąd, 
każący dawnym Skandynawom: Duń
czykom, Szwedom i Norwegczykom w 
epoce zamierzchłej, obcinać zmarłym 
paznogcie, iżby tem opóźnić budowę 
„statku paznogei" i odsunąć w ten spo
sób nadejści~ końca świata...

Znakomity, współczesny prozaik duń
ski, Sophus Michaelis, porównuje w .ej 
noweli wielka wojnę europejską do o- 
wego mitologicznego zmierzchu Bogów, 
a kolorowych żołnierzy do synów pie
kieł, którzy przybyli dopomagać w 
dziele zniszczenia. fPrzyp. tłom,).

N ależał do pułków ze strefy  p od 
zwrotnikowej.

Nie do barbarzyńców starożytności, 
których batami przepędzało się przez 
Hellespont i w tłaczało  do m ałego p rze
smyku górskiego, jak do m aszyny siecz-

karskiej, by ich w  niej porznąć na ka
w ałki.

I nie do spalonych słońcem  Afrykanów  
Hannibala, którzy kołysani na grzbie
tach słoni, przebyli Pireneje i Alpy, by 
iść na Rzym z rykiem  i trąbieniem  
w zniesionych w górę paszcz, z grzmotem  
niby wędrujące trzęsienie ziemi-

N ie byli to  rów nież Hunnowie śred
niow iecza, zalew ający Europę jako po
top szarańczy —  zżerający trawę ze ste 
pów hordami sw ych napół dzikich koni, 
cwałujący na zachód, dopóki nie w strzy
m ały ich zasiek i z oszczep ów  i mury z 
żelaza.

Ani nie były to ow e pochody ludów, 
przelewające się z jednej części św iata  
do drugiej pod w pływ em  tego  sam ego  
instynktu koczow niczego, który każe  
zw ierzętom  zm ieniać okolicę, jak gdyby 
pędził je przed się  n iew idzialny lodo
w iec i mróz.

Tym razem byli to synow ie piekła, 
których sproszono na w ielk i zmierzch  
bogów! Czarnych jak sadza synów  og
nia, p alącego słońca, zw ołano na stra
szne spotkanie, w  którem  narody m ia
ły  stoczyć swój bój olbrzymów, a łagod
ne bożki i obyczaje cyw ilizow anego  
św iata m usiały ustąpić przed m iażdżą
cym kołow rotem  ostatecznej walki. Z 
ziejącej żarem ojczyzny słońca w yplu
to ich na północ —  przez morza i bory, 
straszliw y pomiot p iek ieł, zw ołany na 
pom oc przez białych przeciw ko białym, 
przez lu dy bratnie przeciw ko ludom  
bratnim.

Nagelfar, okręt, zrobiony z pazurów, 
umarłych, zaczął kursować. Transport 
za transportem  kolorow ych legionistów  
w prow adzano do starego serca kultury. 
Drzwi od ołtarza rozsunięto i dzikim

zw ierzętom  z obcych gorących stref, 
trzym anych dotychczas w  klatkach, po
zw olono wtargnąć kupą do sanktuar- 
jum.

Barbarzyńcy stali się ludźmi równymi 
białym. Ludzie białej kultury zawarli z 
nimi braterstw o broni i zm ieszali swą  
krew  z krwią synów  p iek ieł. W  ol
brzymich zmaganiach się św iata miały  
się przydać d zik ie instynkty drapieżni
ków i trujące zęby gadów. Ludy kultu
ralne, które przez stulecia w alczy ły  o 
to, by w ytępić na sw ych polach upraw
nych jadowite żmije i dzikie bestje, —  
nągle rozw arły kom ory serca na oścież, 
by w puścić do nich czarny pomiot, p ły
nący z dżungli i dziew iczych lasów  in
nych części św iata.

***
Tara-Bafu pochodził ze spiekłej Afry

ki. S łońce zwrotnika w ygarbowało mu 
na czarny granat skórę, św iecącą się od 
zjełczałego tłuszczu, którym się n acie
rał, chcąc ją uchronić od palących pro
mieni tegoż słońca. W ełnisty w łos. na 
przypłaszczonej ku tyłow i czaszce i do
koła w ystających jak u goryla szczęk  
perlił się potem, cuchnącym kw asem  a- 
moniakowym. Ten sam zapach w y d z ie
la ł się z powierzchni całej jego skóry. 
Był Muzułmaninem, ale miał gębę fetY' 
szysty. U sta jego były podobne do pod
ogonia końskiego. Ludożerca tkw ił w  
jego grubych, w yw iniętych  wargach, 
zda się, stw orzonych do m laskania w 
szpiku lub wyjadania oczu ludzkich z 
taką samą lubością, z jaką sm akosz w y
sysa gotow y m óżdżek cielęcy. Z pod 
gniewnych brwi krzyw o zerkały oczu—  
jak dwa czarne ziarnka pieprzu. N o
zdrza p łaskiego nosa rozdym ały się ni
by w  chuci krwiożerczej. Żółte zęby

zw ierzęco w ysuw ały się  naprzód. Jego  
w ielki, szęrokopierśny tułów  w ypełn iał 
cały mundur, nogi jednak Tara-Bafu miał 
cienkie, jak patyki, bez łydek, a obw i
słe  ręce obracały karabinem  i bagnetem  
jak pałeczkam i.

Turban —  o w o  prześcieradło śm ie r
telne, które Muzułmanin nosi zaw sze na 
głow ie, dopók' n ie zaw iną go w  n ie już 
jako zm arłego, zosta ł p oczątkow o za
m ieniony na fez , który z k o le i  m u s ia  
znów ustąpić m iejsca o b o w ią z u iV ;em u 
hełm ow i stalowem u. P cza  tem  Tara- a- 
fu był w yćw iczon y na sposób europej
ski: miał mundur khaki i karabin naj
now szego kalibru na ramieniu. Był pod
niesiony do poziom u cyw ilizow an ego  
kom batanta, mimo to  pradziki aż do naj
g ł ę b s z y c h  tajników sw ego kanibalskie- 
go serca, okrutny i przebiegły, o żar
łocznych  zm ysłach i p ierwotnych in
stynktach w  swej płaskiej m ózgownicy.

W ydobyty z w arunków bytow ania lu 
dów  dzikich w  gąszczach i lasach d zie
w iczych  ujrzał now e św iaty, w yrasta:ą- 
c e  przed jego cheiw em i oczym a. Miał 
jechać do siedzib  b iałych  w ładców , 
Śvalczyć ram ię w  ramię z budzącym; p o
strach panami, dla których dotychczas 
był jeno psem. R ozsiali oni przerażające 
w ieści w  jego kraju, by rozpalić krew  
syna p iek ieł, że oto zagrożone są jego 
sadyby ojczyste, t e  b icze ze  skóry hipo
potam ów spadną jak burza na czarnych, 
że zabatożą ich na śm ierć, że wróg p o 
gwałci ich kobiety i dzieci ich uczynią 
znowuż niew olnikam i.

P od n iecen ie jak morze płom ieni wio
n ęło  przez saw any Afryki. N ienaw iść ku 
niewidzianem u wrogow i, który chce spo
pielić cały św iat , została roznieconą—  
jadow ite żmije uniosły się na ogonach  
i jęły syczeć. Brutalność tropikalna zo 

stała zm obilizowana. Pom iot z nad w y 
brzeży złota  i kości słoniow ej, z ->bsza- 
rów potężnych rzek i  jezior spędzony  
zosta ł i uform owany w  czarne legrnny. 
O kręty przybyw ały i odjeżdżały: N agel
far p rzew oził ładunek za ładunkiem  sy 
nów  p iek ieł tam d alek o  na równiny p ół
n ocy, gdzie m row ie ludzkie z ca łego  
św iata  m iało się  zew rzeć ze sobą w  
dym iącym  uścisku, gdzie m iały być roz- 
strzygnięet losy ziem i.

II.
Syn p i e k i e ł  czuł się m ile połechtany  

w  swej zgłodniałej próżności dzik iego  
człeka . Bladzi czarow nicy, biali tyrani— 
sam i zgłosili s ię  do n iego o pomoc! Tam, 
w  ich kraju, trzeba zgładzić potw ora o 
tysiącu łbów. Do tego zmagania się z 
samym białym  djabłem  snadź potrzebne  
są jego brutalne siły  d zik iego zw .erzę- 
cia. Tym razem  n ie  jako n iew oln ik  o- 
puszczał sw ojączęść św iata —  nie, la
k o  równy z równym i, jako tow arrysj  
bladych tyranów- Rasa ognista, hartcv 
w ana w  słońcu, m iała uratować od za 
głady zimny ląd bladych twarzy.

Na tę „świętą woinę" szed ł z n a
brzmiałym krwią fanatyzmem: rzędy zę
bów  ostrzyły się  do walki; p ięści c z e 
k ały  niiby m aczugi i cepy; oczy jego  
w w iercały się w  przyszłość jak wybu
chające naboje dum-dum. Gdy w iozący  
go okręt odbijał od  w yb rzeży  Afryki, 
m yślał Tara-Bafu o  przeszłości i teraź
niejszości. O jcow ie jego opuszczał, z ie 
mię sw ą zakuci w  ciężk ie łań cu ck i że 
lazne, załadow ani na sam spód szeroko- 
dzióbych okrętów . On zaś sta ł na gór
nym pokładzie z bronią ognistą w  ra
m ionach, pow ołany jako rów noupraw 
niony pom ocnik,

(D. c. n.ł,
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